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Siewcy zamętu.
Od pewnego czasu jesteśmy świad

kami prawdziwie huraganowego ognia, 
kierowanego przez N iem ców na 
wszystkie pozycje, powstałe na pod
stawie postanowień traktatu wersal
skiego. Ostrzeliwują z niezwykłą e- 
nergją odszkodowania wojenne, za
chodnie granice Polski, Kłajpedę, 
Gdańsk. Tej ofensywie towarzyszą 
przegrupowania wewnątrz Niemiec, 
polegające na tern, że na czoło w ysu
wają się żyw ioły najbardziej nieprze
jednane, gotowe do bezpośredniego 
ataku.

Odnosi się przy tern wrażenie, że 
Niemcom popsuła się zabawka republi
kańska. N ie odpowiadała ona ani du
chowi germańskiemu ani też nie znaj
dowała zainteresowania dla siebie w 
swej skomplikowanej konstrukcji u 
narodu, przyzwyczajonego do rozka
zu i posłuszeństwa. N a przyzw yczaje
nia zaś dem okratyczno-republikańskie 
nie było jeszcze czasu. N ie w ym arło 
bowiem jeszcze w  Niemczech poko
lenie tych, co prowadzili wojnę i ją, 
m imo gwałtownego dziś zaprzeczania, 
wywołali.

Stąd też społeczeństwo niemieckie 
od kilku tygodni jest podżegane prze
ciw Polsce w sposób niepraktykowa- 
ny od końca w ojny. Cala prasa nie
miecka prawicowa zainscenizowała 
kampanję, która zaczyna już przynosić 
zatrute owoce. Kłam liwe informacje o 
Gdańsku, ogłoszone przez półurzę- 
dowy organ hitlerowców „D aily  
Express“  a pozbawione wszelkich pod
staw rzeczowych, doprowadziły do 
przyjęcia przez komisję spraw zagra
nicznych Reichstagu narodowo-socja- 
listycznej rezolucji, będącej skandalem 
.zarówno zewnętrzno — jak i wewnę- 
trzno-politycznym .

Jakiż jest efekt tego wszystkiego?
N a razie możemy stwierdzić ponad 

wszelką wątpliwość, że prowokacje, 
miotane przez N iem ców  odgrywają 
rolę pocisków, wyrzucanych z Gdań
ska czy Berlina przeciw Polsce i w ra
cających następnie z powrotem na 
berlińskie czy gdańskie podwórko. 
W szyscy mianowicie, nawet zdała od 
Polski stojący obserwatorzy zjawisk 
politycznych, widzą obecnie wyraźnie 
z czyjej strony istotnie grozi niebez
pieczeństwo Gdańskowi i pokojowi 
Europy. Prowokacje te zwróciły uwa
gę opinjii międzynarodowej na sto
sunki polsko-gdańskie. Opinja ta, w no
sząc z głosów, jakie rozlegają się o- 
statnio, zaczyna się coraz lepiej orjen- 
tować w  tych stosunkach.

M am y na to liczne dowody. N ie
zbyt przychylny naogół w  stosunku 
do Polski „Journal de G eneve1’, ma
jący bezpośrednią styczność z czyn
nikami polityki międzynarodowej na 
terenie Ligi N arodów , w  czasie ostat
nim zamieści! parę artykułów , w  któ
rych wskazywał na niebezpieczeństwo 
Wojowniczego nacjonalizmu niemiec
kiego, usadowionego w  Gdańsku iak 
w bazie operacyjnej. Znam ienny jest 
dalej artykuł Herriota, umieszczony w 
dzienniku „Le Dem ocrate“ , w  którym  
tenże podkreśla niepokojący stan N ie
miec, ogarniętych przez hitleryzm . 
Szczególny niepokój budzi działalność 
Niemiec w stosunku do Gdańska.

H erriot zwraca uwagę, że należy roz
toczyć baczną kontrolę nad ak tyw 
nością gen. von Schleichera i twierdzi, 
że wszyscy zdają sobie sprawę z na
prężonej sytuacji.

Prasa francuska omawiając tę
sprawę, widzi jjas.no grę niemiecka'-

W ogóle nadzieje, pokładane we Fran
cji, zawiodły srodze Niemców- W  
Niemczech w ytw orzyło  się było prze
konanie, że dojście do władzy rządu 
H erriota oznacza wejście Francji na 
drogę ugody francusko-niemieckiej za 
wszelką cenę. Pom ylili się jednak gru-

Ą ostatniej chwili.

Przed uchwałą obniżki płac i tantjem
w przedsiębiorstwach przemysłowych,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 czerwca. Dziś rano 
powróci! z Wilna do Warszawy pan 
Premjer Prystor i objął natychmiast u- 
rzędowanie. Pan premj‘er w godzinach 
przedpołudniowych odbył w Radzie 
Ministrów szereg wewnętrznych kon- 
ferencyj. Jak się dowiadujemy, należy 
się spodziewać z końcem tygodnia zwo 
łania Rady Ministrów. Nie jest wyklu-

czonem, że na tern posiedzeniu roz
patrzonym i uchwalonym zostanie de
kret P. Prezydenta Rz. P. w sprawie 
obniżki płac i tantjem we władzach 
naczelnych przedsiębiorstw przemy
słowych i handlowych. Obecnie w za
interesowanych Ministerstwach toczą 
się prace nad projektem tego dekretu.

- o - --------

Wyjazd delegacji polskiej
na konferencję lozańską.

.Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 czerwca. Dowiadu
jemy się, że z końcem bieżącego ty
godnia wyjeżdża z Warszawy na kon
ferencję lozańską delegacja polska, na 
której czele stanie p. minister Zale

ski, a zastępcą jego będzie p. minister 
Mrozowski, który brał udział z ra
mienia Polski w konferencji haskiej 
w sprawie planu Younga.

Klęska elementarna na wybrzeżach
Meksyku.

N ow y Jork, 6 czerwca. (PAT.) 
Szereg miejscowości nadbrzeżnych Me- 
xyku został zalany potężnym przy
pływem morza, wywołanym wybu
chem dawno nieczynnych wulkanów. 
Brzegi zasłane są tysiącami martwych 
ryb, zabitych prawdopodobnie jakimś 
potężnym wstrząsem dna morskiego.

Komunikacja, która na znacznej prze
strzeni uległa przerwie, zostało powoli 
przywrócona do normalnego stanu. 
Liczba ofiar, wedle urzędowych da
nych, przewyższa 400 zabitych. Ran
nych i pozbawionych dachu nad gło
wą są tysiące.

Prasa amerykańska o agitacji
hitlerowskiej w Gdańska.

’ N ow y Jork, 6 czerwca. (PAT.). 
Frank Simods ogłasza w piśmie „W a
szyngton Star“  artykuł stwierdzający, 
że Polska wcale nie kusi się o zabranie 
Gdańska siłą, jednakże z powodu kon
fliktu interesów w Wolnem Mieście 
każda awantura uliczna może wywołać 
starcie polsko-niemieckie.

Dziennik „N ew  Jork Herald Tri- 
bune'’ zaznacza, że zmiana stosunków 
w Niemczech będzie wymagała zwięk
szonej powściągliwości obu stron. W y
liczywszy zarzuty Polski i podkreśliw
szy agitację hitlerowską w Gdańsku au
tor artykułu Norton pisze, że zbliże

nie się Hitlera do władzy wywoła w 
Polsce większą nerwowość i tern sa
mem agresywne żywioły niemieckie 
zareagują silniej, co wytworzy błędne 
koło, „Znamiennem jest — pisze au
tor artykułu — że Gdańsk jest jeanym 
z niewielu portów świata, którego o- 
broty stale wzrastają, podczas obecnej 
depresji i to pomimo istnienia Gdyni“ . 
Dziennik przypuszcza, że w miarę u- 
zyskania większych wpływów w Ber
linie, hitlerowcy skoncentrują więcej 
uwagi na stolicę, a Gdańsk będzie od
grywał mniejszą rolę w ich wyobraźni.

Rewolucjonistyczne nastroje
wśród rolników w Prusach Wschodnich.

Królewiec, 6 czerwca. (PAT.). W  
okolicy Tylży policja aresztowała ę 
chłopów, u których znaleziono więk
szą ilość ukrytej broni i amunicji. Ma- 
terjały te miały służyć do zamachów u-

rządzanych przez zrewoltowanych 
chłopów zdecydowanych do stawiania 
czynnego oporu przy licytacji ich go
spodarstw.

bo. Zwłaszcza, o ile sądzili, że dojście 
do władzy francuskiej lewicy ozna
cza, iż Polska we francuskich rachun
kach politycznych stanie się qua.ntitć 
nćgligeable.

Cel Niemiec jest zrozumiały. C ho
dzi im o zastraszenie Francji widmem 
w ojny na wschodzie Europy. Raz 
dlatego, aby utrudnić uzyskanie Pol
sce pożyczki we Francji, powtóre zaś 
dlatego, aby zmobilizować opinję F ran 
cji przeciw angażowaniu się za Polską 
czy też w  obronie Polski i przeciw 
odnawianiu sojuszu z Polską a w  ten 
sposób zdać Polskę na laskę i niełaskę 
rządzonej obecnie przez generałów 
Rzeszy.

Trzeba stwierdzić, że eksperyment 
ten, przygotowany zresztą z właściwą 
niemieckiej dyplomacji niedźwiedzią 
niezręcznością, nie udał się.

C o się tyczy grozy hitleryzmu, to 
w tym  względzie tylko następujący 
pogląd jest uzasadniony: żądanie re
wizji granicy polsko-niemieckiej, — 
jak to już wielokrotnie podkreślaliś
my —  jest niestety w Niem czech po
stulatem wszystkich partyj a nie jed
nej. Ten zatem niemiecki postulat 
ma charakter narodowy. H itleryzm  go 
nie stworzył, lecz tylko rozjątrzył 
propagandą. G dyby jednak nawet 
hitleryzm  opanował władzę w  N iem 
czech, nie powiększyłoby tó konkret
nie niebezpieczeństwa prawdziwej w oj
ny. N iem cy zostaliby w następstwie 
tego tak dalece osłabieni, że nie przed
stawialiby nazewnątrz właściwie żad
nego niebezpieczeństwa. Za barjerą 
hitleryzm u kraj znalazłby się w  cał- 
kowitem rozdarciu partyjnem i w 
zupełnej anarchji wewnętrznej, z cze
go oczywiście nie mogłoby wyniknąć 
żadne niebepieczeństwo nazewnątrz 
dla państwa, uporządkowanego i zor
ganizowanego.

Szantaż się nie uda. Bezpośred
niego zaś niebezpieczeństwa w ojny 

.niema i wszelkie alarmy na ten te
mat są nieuzasadnione i szkodliwe. 
Stanie się ono aktualnem dopiero 
wtedy, gdyby N iem cy osiągnęli 
wszystkie zamierzone cele i gdyby na 
drodze swych dążeń odw etow ych nie 
spotkali się ze stanowczym oporem 
ze strony tych czynników w Europie, 
które rozumieją całą potworność no
wej w ojny i doceniają jej skutki.

Oczywiście m y na wypadki te i 
na ich bądźcobądź wielką wagę przy
m ykać oczu nie możemy. N igdy nam 
nie była potrzebna tak wielka doza 
równowagi i spokoju a jednocześnie 
całkowite przygotowanie się do wszel
kich ewentualności.

W ym aga to niesłychanie wytężonej 
i energicznej aKcji na forum  międzv- 
narodowem a zarazem wielkiej spo
istości wewnętrznej. Zw racam y na to 
uwagę naszej opozycji „narodow ej". _

Pozatem mamy w tych sprawach 
długoletnie doświadczenie. Żaden pol
ski minister czy dyplom ata w dysku
sji z niemieckimi przeciwnikami ni
gdy nie stracił dotychczas spokoju i nie 
uciekał się '  do takich argumentów, 
jak m adryckie walenie pięścią w  stół 
Stresemana- Ani dyplomacja polska 
ani polska oninja publiczna na chwilę 
nawet nie straciły ziminej krw i w 
swych kontaktach z Niemcami a prze
cież były momenty, kiedy można 
było bardzo łatwo w yjść z równowagi.
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Ca powiedział ran Paperi w Fdufiie szlachecMm.
Sensacyjne szczegóły polityki niemieckiej.

(Telefonem, od naszego korespondenta).
W arszawa. 6 czerwca. Z  Berlina 

donoszą: Ogłoszonej deklaracji rządo
wej towarzyszą rewelacje prasy repu
blikańskiej, rzucające ciekawe „wiatlo 
na plany kanclerza v. Papena w dzie
dzinie polityki zagranicznej.

„BerHner V olksztg.“  publikuje ści
sły protokoł z posiedzenia „klubu szla
checkiego’’ (Herrenklub) z dnia 27 lu
tego 1 931  r. w Berlinie, na którem v. 
Papen, ówczesny poseł centrowy na 
sejm pruski, zreferował przebieg kon- 
ferencyj, odbytych w Paryżu między 
przedstawicielami niemieckich i fran
cuskich kół katolickich.

W izyta ta — ośvńadczył Papen •— 
niemiaia charakteru oficjalnego. Poli
tyka Stresemanna miała na oku słusz
ne cele, natomiast jej środki i tempo 
były fałszywe. Rezygnacja z Alzacji 1 
Lotaryngji mogła stanowić zliksvidowa 
nie rozrachunków między Niem cam i a 
Francją, nie należało ednak tak, jak 
to się stało, opłacać drobnych i częścio
wych rezultatów wielkiemi środkami. 
Cel porozumienia nie może być osią
gnięty zbyt raptownie.

W  dalszym ciągu omawiane były 
kwestje gospodarcze.

Przez ostateczne ich załatwienie 
rozumie się przym ierze memiecko- 
francusko - polskie. N iem cy mają 
przytem odsunąć na bok swe, uznane 
zresztą za uprawnione, życzenia, doty
czące granic wschodnich, gdy poko jo
we rozwiązanie tego zagadnienia z u- 
wagi na nastroje w  Polsce uważane 
jest za niemożliwe. T o  przymierze, 
zwane „accord a trois“ , ma na celu 
sojusz gospodarczy przeciwko sowiec
kiej „piatiletce“ . W  ramach tego 
„przym ierza" mianoby pozyskać Fran
cuzów dla sprawy uzbrojenia Niemiec, 
istnieje bowiem zrozumienie, że obec
ne zdeklasowanie Niemiec nie da się 
utrzym ać. Niewłaściwe byłoby nato
miast, gdyby N iem cy na konferencji 
rozbrojeniowej wysunęli swą znaną te
zę1 „M yśm y się rozbroili, więc i wy 
uczyńcie to sam o". D la wszystkich 
idei, o ile mają być przeforsowane, mu
si się przecież zjednać prawicę fran 
cuską. Dalszy kontakt, w celu w yja
śnienia tych kwestyj, jest zatem po
trzebny.

Nad referatem Papena wywiązała 
się dyskusja, którą przebieg protokołu 
oddaje w  następujący sposób: N p.

Prof. Preyer: Sojusz z Polską pr/y 
utrzymaniu obecnych granic jest dla 
Niemiec niemożliwy do przyjęcia.

Rechberg: N iem cy i Francja są
przez skartelizowanie przemysłu nie
mieckiego i ciężkiego już tak ze sobą 
gospodarczo związane, że również po
trzebne jest porozumienie polityczne 
i wojskowe. G dy to nastąpi, Francja 
w yw rze nacisk na Polskę, aby ta speł
niła uprawnione życzenia Niemiec.

V . Janson: Accord a trois ma tylko 
wtedy sens, jeżeli wszyscy trzej sojusz
nicy istotnie stanowią tamę przeciw
ko bolszewizmowi. Nie zachodzi to w

wypadku na p jł zbolsrewizowanej 
Polski. W  przyszłych rozm owach bę
dzie się musiało to uwzględnić.

Dr. Krukenbergy N ietylko  polity
czne, ale i moralne zlikw idow anie kwe- 
stji jest konieczne. Dlatego też: musi 
być om ówiona również kwestja winy 
za wybuch wojny. I

Hr. Garnier T u rau a : N atęży  oba> 
wiać się, że Francja dopiero wtedy doj
dzie do rozsądku, gdy już wschodnie 
obszary Niemiec będą gospodarczo 
zrujnowane. Dlatego też należy szukać, 

oparcia o inne kraje. .
V . Papen: Kwest ja w ray za wybuch 

w ojny jest zagadnieniem podstawowrem> 1

Hindenburg ustąpi na rzecz b.
Hob enzołłerna.

kronprinza
M oskwa, 5 czerwca. (PA T ). Prasa 

sowiecka w obszernych depeszach om a 
wia nowy rząd w Niemczech. „Izwie — 
stja“  stwierdzają, że po nowych wyb o- 
racli prezydent Hindenburg złoży p re 
zydenturę, a jego miejsce zajmie b. 
Kronprinz, w- charakterze naczelnika

państwa, co ma być rtapem wstępn/m: j 
do restytuowania władzy H ohenzal j 
lernów. W szystkie dzienniki sowieckie 
zamieszczają artykuły o nowym rzą
dzie w duchu wybitnie meprzychyli- 
dym-

Program nowego rządu niemieckiego.
Berlin, 5 czerwca. (PA T). Gabinet j  czno-m arzowski sposób m yśfeiaa. Po

Rzeszy zebrał się dziś o  godz. 9.30 
na posiedzenie celem ostatecznego zre
dagowania deklaran rządowej. W  za
kresie polityki wewnętrznej deklaracja, 
stwierdza, ż„ kanclerz Bruning pierw 
szy miał odwagę zażądać sporządzenia 
bilansu sytuacji w Niemczech, który 
jest groźny przedewszystkiem za spra
wą Traktatu Wersalskiego, kryzysu 
światowego i fałszywej gospodarki de
mokracji parlamentarnej. Bilans ten 
powinien być znany narodowi nie
mieckiemu. Podstawy finansów R ze
szy, Prus i większość1 krajów związjsp-i 
w ych są zachwiane. Niezbędną staje 
się konieczność reform y finansów 1 
zastosowania życia do zubożenia na
rodu. Ubezpieczeniom społecznym gro 
zi bankructwo. Rząd przystąpi dó wal
ki z nieszczęsnemi skutkami zatruwa- 

;poleczeństwa przez bolszewizmma
kulturalny oraz zwalczać będzre ateisty

czynania nowego rządu na terenie po
lityk zagranicznej wynikayą z m iędzy
narodowych konferencji sprawach 
wielkich problemów 1 eparacyjnych i 
kryzysu: gospodarczego. T y lk o  rów no
cześnie — zdrowe — w aln e politycznie 
i zdrowe gospodarczo, 'N iem cy mogą 
przyczynić się do uzdrow ienia świata. 
Ponieważ warunkiem sk utecznej obro
ny r środowej w  dziedzinie polityki 
zagranicznej, co do któ re j w łonie ga- 
bineju niema, różnicy poglądów, — 
jest wytworzenie przryjaŁnej sytuacu 
wewnąt-z kraju, prezydent H inden
burg zdecydował się rozwiązać Reichs- 
tag. Po zaKonczenitr posiedzenia gabi
netu minister s p r a y  zag-anicznych v. 
Neurath wyjechał’ (do Londynu, celem 
dokonani, o f ia r n y c h  formalności 
związanych z usc-.Jpiemttn jego ze  sta
nowiska: ambasadora..

excellence, zapowiadającym bezwzglą 
dną walkę wszystkim hasłom postępo
w ym . tealizowanym  od. czasu konsty- 
tuaty wejmarskiej. H itler i Hugenberg 
mogą być zadowoleni z tego expos<j. 
„8-U hr-A bendblatt" oświadcza: G abi
net gen. Schleickera. pod firm ą Pape
na, przypom ina pod wielu względami 
rząd Kappa. Jeżeli wszystko pójdzie 
gładko, będziemy mieli wkrótce nowe 
cesarstwo. ,,Vossische Zeitung" uważa, 
że program Papena w  polityce we
wnętrzne jest wierną kopją haseł hu- 
genbergowskich. Wi polityce natomiast 
deklaracja nowego rządu jest pow tó
rzeniem niektórych tylko tez Briinin- 
ga. „N achtausgabe" krytykuje zbytnią 
zwięzłość wynurzeń Papena w  sprawie 
poFtyki zagranicznej. Oczekiwać nale
ży, że nowy rząd przyłączy się do sta
nowiska Briininga w  sprawie repara- 
cyi t W yciągn ij z niego praktyczne kon 
sekwencje na: konferencji lozańskiej. 
H itlerowski „A n g rlff"  wyraża zado
wolenie z energicznego postępowania 
rządu Papena. Fart,a narodowo-socja- 
Ustyczna przygotowana jest do naj
większej ostatecznej walki, która 
przyniesie “ozstrzygmęcić.

W Niemczech spodziewają się cesarstwa.
Wrażenie w kołach socjalistycznych i  demokratycznych.

Berlin, 5 czerwca. (PAT). Prasa 
\ wieczorna obszernie komentuje dekla

rację rządu v. Papena. Socjalistyczny 
„A bend“  pisze: Program „gabinetu
bankierów " oznacza wypowiedzenie 
w ojny masom pracującym . N a prokla
mację w ojny klasowej z góry socjalde
mokraci odpowiedzą proKlamowaniem 
wojny klasowej z dołu. W  polityce za-

Nowy szef Departamentu 
piechoty.

W arszawa, 5 czerwca. (PAT). Sze
fem departamentu piechoty w  M ini
sterstw ie Spraw w ojskow ych został 
mianowany pułk. dypl. Kazimierz Ja 
nicki, dotychczasowy dowódca 1 p. 
Strzelców Podhalańskich V  N ow ym  
Sączu.

Straszne skutki przypadku.
Szanghaj, 5 czerwca. (PAT). C hiń

ski samolot w ojskow y, przelatujący 
nad miejscowością Peng-Pu, w prow in
cji Kiang-Su, rzucił przypadkiem bom 
bę, która zabiła 22 osoby i raniła 41 
osób.

gi fcniczne, i-zad Papena poz trepie tylko 
wypowiada się za porozumieniem. W  
jak’ sposob te?y porozumienia pogo
dzić się dadzą z polityką interwencyj
ną której program  zaw ie^ ją  wynurze
ni; Patena w  „klubie szlacheckim "? 
zapytttjC dj «ennik.

W edług „Berhner T agblatt" dekla
racja jest programem reakcyjnym  par

Rozwiązanie Reichstagu.
Berlin, 5 czerwca (PAT) Ogłoszo-- 

ny został dekret o rozwiązaniu Reichs
tagu. Dekret brzm i:

„Na podstawie artykułu 25 K on
stytucją Rzeszy, lozwiązm ę z dniem- 
dzisiejszym Reich ;£ag, pon-eważ nie 
odpoyiada on już woli politycznej nie
mieckiego narodu, jak to. się okazało 
na podstawie w yborów  do sejmów 
kr: ijpw związkowych w ostatnich mie
siącach".

Rozporządzenie to wchodzi w ży
cie. z cnwńą ego ogłoszenia.

Pod dekretem podpisany test pre
zydent Hinuenburg, kanclerz Rzeszy 
von Papen " minister spraw w ewnętrz
nych Gaył

Dwa Komitety będą realizować
polską ideę uzbrojenia moralnego.

Genewa, j czerwca. (PAT.). Ko- 
lozbrojenia moralnego zakoń-ln tct

czyi dziś dyskusję ogólną nad projek
tem protokołu w sprawie rozbrojenia 
moralnego w dziedzinie wychowania, 
radjofonji i kinematografy

Z decydowanie negatywne stanowi
sko zajął przedstawiciel Rosji Sowiec
kiej Łunaczarskij, który oświadczył, 
że Sowiety, nie należąc do Ligi nie 
mogą zgodzić się na konwencję prze
widującą ingerencję organów Ligi.

Przedstawiciel Niemiec również 
zajął mało życzliwe stanowisko w o
bec projektu, wypowiadając się prze
ciwko kontroli Ligi i wogóle przeciw 
wiążącej formie zobowiązań w tci 
dziedzinie, a jedynie za zaleceniami, 
jak to już wczoraj zresztą podkreślił 
delegat niemiecki.

Pozytywne stanowisko zajęli przed 
stawiciele Portugalji i Rum unji, któ-

j rzy w ykazyw ali Konieczność ppwzię- 
j cia zarządzeń represyjnych w stosun- 
| ku do manifestacji publicznych, nie

bezpiecznych d.la peko ju  i polemizo
wali z delegatem belgijskim de Brou- 
ckerem, który wczoraj sformułował 
pewne spostrzeżenia krytyczne pod 
adresem niektórych postanowień p ro 
tokołu w dziedzinie radją i kinemato- 
grafji i wypowiedział obawę, że rcz- 
wm ęłyby one cenzurę i ograniczyły 
swobodę myśli.

W dluższem -przemówieniu delegat 
polski p. Korr.arnick’ zajął stanowisko 
wooec idei wysuniętych w dyskusji. 
Podkreślił on, ie  byłoby daremnem u- 
siłować przekonać delegatów, uważa
jących wszelkie wysiłki z dziedziny 
rozbrojenia- moralnego za niepotrzeb
ne. Komitet jest związany ścisiemi wy 
tyczncmi, udzielonemi przez komisję 
polityczną i tylko ta komisja, w któ

rej idea rozbrojenia moralnego rue 
napotkała bynajmniej na przeciwni
ków, może powziąć decyz.ę, czy nale
ży coś zrobić dla zrealizowania roz
brojenia moralnego. Delegat polski 
zwrócił się specjalnie do tych człon
ków  komisji którzy pragną zrealizo
wania postulatów w tej dziedzinie i 
specjalny nacisk położy! na kwestię 
fo rm>, jaką ma pizybrać dyskutowa
ny tekst, oświadczając kategorycznie, 
że byłoby poprostu stracą czasu, gdy
by Kom itet ograniczył się do wydania 
jeszcze jednego platonicznego zalece
nia, któreby jak tyle innych pozosta
ło niewykonane. Lepiej byłoby oświad
czyć, że rządy nie dojrzały jeszcze do 
rozbrojenia moralnego, ale delegat 
poiski nie chce dopuścić tej m ożliwo
ści i uważa za możliwe stworzenie kon 
kretnych zobowiązań. G dyby nie mo
żna było pozyskać zgody wszystkich

przy wszelkich p rzyszłych decyzjach. 
Oparcie się o Anglję jest niemożliwa, 
gdyż ona sama znajduje się w  rękach 
kapitaiu francuskiego. Am eryke będzie 
można pozyskać dopiero po przysz
łych wyborach na prezydenta dia wiel
kich decyzyj politycznych. Inne pro
blem y europejskie muszą być rozwią
zane przez N iem cy 1 Francję, przy- 
czem Francja będzie obstawać przy 
wciągnięciu również zaprzyjaźnionej 
Polski, Kwestja granic wschodnich mu
si być zachowana na czas późniejszy. 
Accord u trois musi dojść do skutku 
z uw agi na walkę p rz ta w  bolszewiz
mowi..
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państw, należy przyjąć form ę aktu 
generalnego, a państwa, które odrzu
cają wszelkie zobowiązania w tej dzie
dzinie, pozostałyby poza nim.

Za wiążącą form ą zobowiązań w y
powiedział się jeszcze delegat Erancji 
poczem Kom itet postanowił, że rządy 
będą miały czas na sformułowanie i 
przesianie swych uwag do 25 czerwca, 
poczem z początkiem lipca Kom itet 
przystąpi do szczegółowej dyskusji

Następnie zdecydowano powołać 
do życia dwa kom itety, z których je
den zajmie się rozbrojeniem moral- 
nem w dziedzinie prasy, a drugi spra
wami prawnemi. D o obu podkomite
tów wszedł jako sprawozdawca K o 
mitetu delegat polski.

Ważna konferencja 
w Warszawie.

W arszawa, 5 czerwca. (PAT). W  
dniach 3 i 4 bm. w Ministerstwie 
Spraw W ewnętrznych odbyła się pod 
przewodnictwem dyrektora departa
mentu politycznego p. Aleksandra 
H auke-Nowaka konferencja naczelni
ków wojewódzkich W ydziałów bezpie
czeństwa, poświęcona bieżącym za
gadnieniom z zakresu bezpieczeństwa 
publicznego.

Szef sztaba gł w Rnmnnji.
W arszawa, 5 czerwca. (PA T ). W  so

botę, dnia 4 czerwca wyjechał do Ru- 
munji z wizytą oficjalną szef Sztabu 
Głównego, generał brygady Janusz 
Gąsiorowski z kilkom a oficerami. W i
zyta potrwa kilka dni.

Nowy gabinet Venizelosa.
A teny, 5 czerwca. (PAT). Venize- 

los przyjął misję tworzenia nowego 
rządu, do którego wejść mają Micha- 
lakopulos, jako wicepremjer i minister 
spraw zagranicznych, oraz Vesvares- 
cos, jako minister finansów.

Aferafalszerskaw Berlinie
Berlin, 5 czerwca. (PAT). W czoraj 

policja aresztowała w Berlinie artystę 
malarza-grafika W altera Pohla oraz 
Jego żonę pod zarzutem fałszowania 
banknotów. W  czasie rewizji w jego 
mieszkaniu w yk ryto  maszyny oraz na
rzędzia do drukowania banknotów mar 
kowych. Dochodzenia w ykazały, że 
Pohlowie uprawiali fałszerstwo od 8 
lat na wielką skalę, fabrykując masowo 
banknoty 10, 20 i 50-cio markowe.

Hausner przepadł na Atlantyku.
Londyn, 5 czerwca. (PAT.). Wczo 

raj około południa rozeszły się w 
Londynie wśród agencyj prasowych 
pogłoski, że jakoby pomiędzy 1 a 2 
godziną nad ranem nad miastem C ork 
na południowo-wschodnim brzegu Ir- 
landji przelatywać miał dużych roz
miarów aeroplan, przybyw ający jako
by od strony Atlantyku i kierujący się 
na Kanał Irlandzki na wschód. W  
Londynie przypuszczano, że mógł to 
być samolot Haiusnera. Obecnie jed- 
naK przypuszczenia te powszechnie są 
uważane za bezpodstawne, bo o Haus- 
nerze żadnych wiadomości niema, a 
aeroplan, o którym  mowa, mógł być 
ćwiczebnym aeroplanem irlandzkim, 
odbywającym lot nocny. W  każdym 
razie nikt w mieście -Ćorku aeropla
nu Hausnera nie rozróżnił. W rażenia 
co do przelatującego aeroplanu były 
tylko słuchowe, ai ponieważ motor 
działał bardzo głośno, przeto rozeszły 
się pogłoski, że chodzi tu o aeroplan 
transatlantycki.

Londyn, 5 czerwca. (PAT.). B ry
tyjskie ministerstwo lotnictwa zw ró

ciło się do wszystkich okręgów an
gielskich przebywających obecnie na 
A tlantyku z zapytaniem, czy nie zau
ważyły gdzie samolotu Hausnera. D o
tychczas wszystkie odpowiedzi były 
przeczące.

Londyn, 5 czerwca. (PAT.). D o 
chwili obecnej to jest do godziny 19 
nie otrzym ano tu żadnych wiadomoś
ci o losach lotnika Hausnera.

Londyn, 5 czerwca. (PAT.). W  
Londynie uważają lot Hausnera za 
rzecz beznadziejną. Albowiem  od 
chwili jego odlotu minęło 53 godzin, 
a zapas benzyny posiadanej przez 
Hausnera wystarczał tylko na ye go
dzin lotu.

Panuje tu przekonanie, że Stani
sław Hausner padl ofiarą trudnych 
warunków atmosferycznych na A - 
tlantyku. Przed odlotem uprzedzano 
Hausnera o złym stanie pogody. Jed y
na nadzieja opiera się na przypuszcze
niu, że Hausner wyratowany został 
przez okręt, nie posiadający stacji ra- 
djowej, a zatem nie mogący skomu
nikować się ze światem.

W rocznicę bitwy pod Warszawą.

W  dniu wczorajszym, w rocznicę bitwy pod Warszawą obchodził 3 6 p. p. Legji Akade
mickiej swoje święto pułkowe. W  ramach tego święta odbyło się wczoraj w Osscwie 
złożenie wieńca pod znajdującym się tam pomnikiem ku czci poległych w tej bitwie 
żołnierzy W . P. W  uroczystości tej wzięły udział delegacje pułków garnizonu warszaw
skiego oraz wyższych uczelni warszawskich. — N a zdjęciu naszem widzim y między in- 

mymi dowódcę 36 p. p. ppulk. Csadka (X) i ks. kapelana Kowalczyka (X X).

Zamach na Mussofiniego.
legitymował się fałszywym  paszpor
tem na nazwisko Galvini Angello. W  
momencie aresztowania miał on przy 
sobie dwie bomby o wielkiej sile wy-

R zym , 5 czerwca. (JPAT.). Prasa 
donosi, że wczoraj popołudniu na pla
cu W eneckim agenci policji p rzytrzy
mali podejrzanego osobnika, który

buchowej oraz browning. Angello 
miał dokonać zamachu na Mussolinie- 
go. Ja k  wiadomo Plac W enecki jest 
siedzibą szefa rządu włoskiego.

Rzym, 6 czerwca. (PAT.). Berde- 
lorto Angelo, który zam ierzył doko
nać zamachu na życie Mussoiiniego 
:est emigrantem politycznym  i po
wrócił do W łoch w październiku ub. 
toku. Angelo przybył do R zym u rym - 
samym pociągiem, którym  przybyiy 
zwłoki A n ity  Garribaldi. Angelo o- 
świaaczył na policji, że rr.ial zamiar 
dokonać zamachu wczoraj rano pod
czas uroczystości ku czci Garribaldie- 
go. Odstąpił jednak od tego planu, po
nieważ obawiał się, że zabije rów no
cześnie nietylko Musoliniego lecz kró
la 1 królowę.

Nowe podatki w Ameryce.
Waszyngton, 5 czerwca. (PAT). 

Izba reprezentantów uchwaliła defi
nitywnie nowe podatki, mające na celu 
zrównoważenie budżetu.

Następca Alb. Thomasa 
przybywa do Polski.

Genewa, 5 czerwca. (PAT). Dnia 9 
czerwca r. b. przybędzie do W arsza
w y dyrektor departamentu dyplom a
tycznego w Międzynarodowem Biurze 
Pracy, p. Philan.

Podróż p. Philana ma te same cele, 
co niedoszła do skutku podróż zm ar
łego niedawno dyrektora biura, A lber
ta Thom as‘a, tj. przedewszystkiem o- 
mówienie sprawy wejścia w  życie kon
wencji o czasie pracy w kopalniach 
węgla oraz sprawy ewentualnego za
warcia międzynarodowego porozumie
nia gospodarczego pomiędzy głów ny
mi producentami węgla.

Bezrobocie w Ameryce.
Waszyngton, j  czerwca. (PAT). 

Zdaniem amerykańskiej federacji pra
cy, w chwili obecnej znajduje się w Sta 
nach Zjedn. 10 i pół miljona bezrobot
nych.

Obrabowanie zwłok 
Dżewada Beja.

Bukareszt, 5 czerwca. (PAT). Pod
czas przewożenia przez Rum unję 
zwłok ambasadora tureckiego w W ar
szawie, Dżewad-Beya, nieznani spraw
cy zerwali plomby z wagonu żałobnego 
i skradli zeń walizę, zawierającą tekę 
z dokumentami zmarłego oraz biżute- 
rję na sumę około 20 tys. złotych. 
Zbrodnia ta została zauważona pod
czas rewizji wagonu na stacji Medgidia.

Ze świata rymów.
W itoid Zechenter: „Niebieskie i złote“  (z portretem autora) i „Linja prosta“ , 
Poznań 1932, wydawnictwa Dwutygodnika Literack. Str. 22 +  30 in 8°, v. 2.

wierszy aż do dwu „tom ów " jest al
bo założeniem wydawnictwa, które 
nie chce poświęcać Muzom więcej, niż 
półtora arkusza naraz, albo dziecinną 
chęcią autora, pragnącego mieć dużo 
pozycyj bibljograficznych. W  każdym 
razie treść-obu tych tom ików jest tak 
do siebie zbliżona (erotyka), a form a 
tak bliźniaczo jednaka (sztuczność 
przenośni, nierówność rytm iki, brak 
zwartej kom pozycji), że można je by
ło połączyć w  całość i oszczędzić czy
telnikowi niepokoju na temat, co było 
w „niebieskiem ", a co w „prostem ".

Naogól „L in ja prosta" przedstawia 
ciekawszy materjał poetyckiej pracy 
Zechentera. Jest tu obok erotyki, bę
dącej zasadniczym tematem poety, pa
rę wierszy z problem ów natury filozo
ficznej i metafizycznej. Bóg i czło
wiek znajdują u Zechentera lepszą fo r
mę i silniejszy oddźwięk, niż kobieta, 
wiosna, tęsknota i... Paryż. Paryż, 
który nie zjawia się przed poetą w  
żadnej skończonej formie i tylko prze
śladuje go szeregiem reminiscencyj.

W śród wielu wierszy Zechentera, w 
ostatnich tomikach dwa są takie, któ

Są ludzie, którzy pasjami lubią pi
sać wiersze. Piszą je tak, jak inni gra
ją w bridge‘a, w tennis, w loterję. N a 
miętnie. Słowo ma dla nich wówczas 
Wartość stawki. Cieszy ich każda no
wa kombinacja w yrazów , każda, od
biegająca od gram atycznego „szablo
nu", kom pozycja zdań. Z  pasji tej, bę
dącej zresztą bardzo szanowną, a cza
sem i popłatną namiętnością, rodzą się 
wiersze, nowele, artykuły i tom y — z 
szybkością grzybów  po deszczu. Z  
szybkości tej zaś w ynika szereg p rzy
krych nieporozumień między autorem 
a czytelnikiem.

W itold Zechenter należy właśnie 
do tych typow ych pasjonatów poezji. 
Poprostu zgrywa się w  wiersze, jak w 
karty. Pom ysły miewa ciekawe, spoj
rzenie na świat, trenowane na sztuce 
szukania nowości, ale gra zbyt hazar
dowo, zbyt namiętnie. Zechenter pi
sze często wiersz, nie mając pojęcia, 
jaki będzie jego przebieg, treść, w y
dźwięk i pointa. Stąd tyle w  jego to
mikach dobrych „pierwszych zw ro
tek" i tyle nieudałej reszty.

M ultyplikowanie ostatniego zbioru

re zatrzym ują uwagę czytelnika: „M ę
ka" i „Speaker N ieznany" („Linja pro
sta"). „M ęka", mów.ąca o tęsknocie 
do silnego w yrazu, jest jedynym  praw 
dziwie męskim wierszem Zechentera 
i gdyby autor zrezygnował z trzech o- 
statnich zw rotek, mógłby się ten u- 
twór dla niego stać poważną legity
macją poetycką.

„Speacker N ieznany" (podobnie jak 
słabszy i mniej oryginalny „G oal") ma 
logikę i rosnącą aż do pointy dynam i
kę, w której Zechenter wypowiada 
istotny stosunek współczesnego czło
wieka do Bóstwa — Nieznanego Spea- 
ckera.

Zasługują też na odczytanie drobne, 
dwustrofowe wiersze, oddające jeden 
jakiś nikły nastrój. Są one bezsprzecz
nie najwłaściwszą i najbardziej nieza
wodną form ą Zechentera. („Je j inuę", 
„W ieczór", „W ięzienie", „Pastel").

Przestrzec by go tylko należało 
przed nonsensami poetyckiemi. Brak 
logiki zdaje się bowiem poecie być sy
nonimem natchnienia. Jeśli tak sądzi, 
niech przypomni sobie, co Słowacki 
pisał w  swoim czasie o „natchnionej" 
poezji Bohdana Zaleskiego... „Schnący 
czas", „więdnące na wietrze latarnie", 
„pachnące oczy", „łąki kochane przez 
nogi", lub takie kwiaty stylu poetyc
kiego jak: „nakłuć się duszą na cierń 
samotności", czy obserwacja że „zfotc 
zioła jak przeloty westchnień kłonią się

w nim (sc. w  grobie) pomieścić" — 
nie ułatwią Zechenterowi drogi do 
serc, a przedewszystkiem do inteligen
cji czytelników. Są dowodem szukania 
nowości i celu pisania w formie. Są 
smutnym, nowoczesnym barokiem na
szego poetyckiego tworzenia „m ło
dych".

A  przecież Zechenter umie powie
dzieć rzecz nową i ciekawą bez fał
szywego koturnu „oryginalności". Za
miast wzdychać w „W ieczorze samot
nym ":

Niezrozumiałość i nieodgadnicnia 
zrozumieć uczuć i zgadłemi wzgardzić 
i na golgocie tego zamyślenia 
serce na twardej u krzyżo w ać prawdzie.

(„N ieb iesk ie i z ło te ", str. io),

lepiej wołać tak poprostu, jak w  
„M ęce":

„N ad  poch ylon ą w tętnie w ich ró w  ziemią 
lecieć w  ognistym  pioru n ów  kolebie
i w wielkim krzyku przerażonych plem ion
odnaleźć siebie!

(„Linja prosta", str.

T e dwa wyjątki mówią i za autor 
i za recenzenta. Świadczą dowodni* 
ilu niepotrzebnemi nalotami przysypa 
ny bywa glos prawdziwego natchnieni 
u poety, który zbyt nieopatrznie po 
wierzą myśli swoje — rymom.

Jadwiga Gamska-Łempickc.
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Nowy premjer Francji.
(Kilka dat z  jego życia).

H erriot urodził się w r. 1872 w Troyes. 
Syn oficera armji czynnej, musiał z koniecz- 
n ok i pob.erać nauki w miastach, gdzie jego 
ojciec pełnił obowi ązL. służbowe. Z  powodze
niem zdał maturę i konkurs wyższej sz..oly 
normalnej. W  r. 1894 mianowany zostai 
profesorem retoryki w Liceum w Nantes, 
później w Liceum w Lyonie. Wikrótce awan
suje na profesora wyższej retoryki 1 profe
sora historji na wydziale filozoficznym  uni
wersytetu w Lyonie. W  tym  okresie rozpo
czyna karjerę polityczną. Będąc radnym m. 
Lyonu od r. 1904, w ybrany zostaje na m en  
w r. 1905. Podczas w yborów  w r. 19 12  
uzyskuje miejsce w senacie i z tego tytułu 
zajmuje podczas wojny w  gabinecie Bria *da 
od grudnia 19 16  do marca 19 17  r. stanowi
sko ministra Robót Publicznych i A prow iza
cji. W  r. 19 19 , nie przestając być senatorem, 
H erriot stawia swą kandydaturę przy w ybo
rach do Izby Deputowanych i w ybrany zo
staje 16 listopada t-goż roku w ol -ęgu w y 
borczym dolnego Rodanu. Od tego czasu 
odgryw a wybitną rolę w polityce partji ra
dykalnej. W ybrany ponownie w r. 1924 do 
Izby Deputowanych z ramienia kartelu l e j 
cowego, mianowany jest premjerem. Funkcję 
t< spełnia do r. 1925, kiedy co miejsce jeg > 
zajmuje Painlevć. W  tym  samym roku w y 
brany zostaje przewodniczącym Izby Depu
towanych. W krótce potem przyjmuje na sie
bie obowiązek tworzenia gab' tetu. N ap o ty
kane trudności każą mu ustąpić miejsca Poin- 
caremu, w gabinecie którego pełni funkcje 
mmistra Oświecenia publicznego. W  Izbie 
Deputowanych H erriot zabierał bardzo czę
sto głos w  dyskusji nad sprawami finanso- 
wemi i gospodarczemi, jak również w  spra
wach, dotyczących reformy szkolnictwa, a 
zwłaszcza w kwestjach polityki zagranicznej.

H erriot cieszy się w  Lyonie, którego me
rem pozostaje od r. I9°5» reputacją pierwszo
rzędnego administratora i z tego właśnie t / -  
tułu tw orzy słynne targi lyonskie. Reprezen
tował on kilka razy Francię w ( mewie. 
H erriot, który posiada wielkie zdolności lite
rackie, jest ąutorem lic ;nych traktatów lite
rackich, filozoficznych, jak również i poważ
nych studjów.

Berthelot idzie na urlop.
Zmiany na stanowiskach 

ambasa dorów.
Paryż, 5 czerwca. (PAT.). W  sobo

tę popołudniu, natychmiast po zain
stalowaniu się w  pałacu na Quai ci Or- 
say premjer H erriot odbył dłuższą 
rozm owę z generalnym sekretarzem 
ministerstwa spraw zagranicznych p. 

Berthelot. Następnie H erriot przyjął 
ambasadora Francji w Londynie p. 
Fleuriot, wezwanego pośpiesznie do 
Paryża. W  kołach politycznych utrzy
mują, że dłuższy urlop p. Berthelot 
pociągnie za sobą zmiany na stanowi
skach m inistrów pełnomocnych 1 byc 
może nawet ambasadorów. Ostatecz
nie wyjaśnienie tej sprawy nastąpi po 
definity wnem utworzeniu przez H er- 
riota gabinetu ministra spraw zagra
nicznych.

Paryż, 5 czerwca. (PAT.). W ko
łach politycznych dohrze poinform o
w anych utrzym uią, że nowy gabinet 
H erriota nie wprowadzi zasadniczych 
zmian do polityki zagranicznej Fran
cji.

Paryż, 5 czerwca. (PA T.). H erriot 
przj ją! dziś ambasadora R zplitej Chla 
powsk'ego z którym  odbył dłuższą 
konferencję. Następnie H erriot rew i
zytow ał p. Chłapowskiego w amba
sadzie.

Wyrok śmierci w Wilnie.
W«lno, 5 czerca. (PA T ). W  zwią

zku z czw artkow ym  w yrokiem  sądu 
doraźnego, który skazał na śmierć 
przez powieszenie Andrzeja M alko za 
szpiegostwo na rzecz ościennego pań
stwa, w yrok  został w ykonany 4 czerw
ca w  nocy w podziemiach więzienia 
Łukiskiego.

Zwycięstwo hitlerowców 
w Meklembnrgji.

Berlin, 5 czerwca. (PA T ). W yniki 
w yb orów  do sejmu krajowego w  Mek- 
lem burgji dały następujące w yn ik i: so
cjaldem okraci zdobyli 18 mandatów, 
poprzednio mieli 20, komuniści 4 (3^ 
narodowi-socjaliści zdobyli 29 manda
tów  (2), niemiecko-narodowi jeden 
mandat.

Rewolucja w Chile.
Londyn, 5 czerwca (PA T). Z  Sant 

Yago de Chile nadeszły wiadomości o 
udanej rewolucji przeciwko obecnemu 
rządowi. Prezydent M ontero ziezy- 
gnował i oddał rz jd y  w ręce prowizo
rycznej junty, złożonej z 4-ch prze- 
wódców powstańców. Rewolucja uda
ła się dzięki energicznemu atakowi sa
m olotów i 3.000 żołnierzy pod do
wództwem płk. Grove.

Sant Yago de Chile. 5 czerwca. 
(PA T). Powodzenie ruchu rewolucyj
nego, który pociągnął za sobą bardzo 
małe ofiary, gdyż tylko 3 zabitych i 
60 rannych, przypisać należy współ
działaniu wojska, na które liczył, pre
zydent Montera.

Sant Yago de Chile. 5 czerwca. 
(PAT). W  całym kraju podawane są 
wiadomości co do składu nowego rzą
du, którzy zamierza przeprowadzić re
wizję Konstytucji i stworzyć republi
kę socjalistyczną. N ow y rząd przystą
pił do rozwiązania kilku pułków, za
trzym ując jedynie niewielkie siły dla 
utrzymania porządku publicznego.

Zaprzeczenie wiadomości 
o ustąpieniu prezydenta.

Santjago de Chile. 5 czerwca. 
(PAT.). Wedle ostatnich wiadomości 
prezydent republiki M ontero nie u- 
stąj ił z zajmowanego stanowiska.

Austrja otrzyma pożyczkę.
W iedeń, 6 czerwca. (PAT). „D er 

M orgen" donosi z Zurychu, że sprawę 
natychmiastowej pomocy finansowej 
dla Austrii oceniają tam korzystnie. 
Austrji mianoby wedle tego planu u- 
dzielić nie pożyczki, lecz kredytu, tak, 
że papiery pożyczki nie będą sprzeda
wane na giełdzie. Ogólna suma kr edy- 
tów  miałaby wynieść od 200 do 250 
m iljonów szylingów. Dzięki tej pom o

cy kredytowej odpadłby plan ogłosze
nia moratorjum transferowego. Część 
potrzebnej sumy dostarczyłaby Fran
cja przypuszczalnie około 60 miljonów 
szylingów, przyczem  nie jest w yk lu
czone, że i inne państwa jak Holandja, 
Szwnjcarja i W łochy oraz Bank an
gielski dostarczą reszty potrzebne su
my.

Dalsze spłaty długów.
W aszyngton, 5 czerwca. ( P A T ). 

Ambasador angielski podpisał dziś u- 
kład, przewidujący w ypłaty roczne, 
wstrzymane z tytułu m o-atorjum, w 
wysokości 159,520 tysięcy dolarów w 
ciągu 10 lat, oprocentowane w  w yso
kość* 4 proc. Pierwsza wyplata prze

widziana jest na grudzień b. r., G re
cja, Finlandja i N iem cy podpisały już 
uprzednio podobne uKiady. Urząd 
skarbu spodziewa się że i inni dłużni
cy podpiszą układy w  przyszłym  ty ; 
godniu.

Napad na robotników
budujących gimnazjom polskie w Bytomiu.

Katowice, 5 czerwca. (PAT.)/ W ,’ 
Bytom iu w ydarzył się niesłychany w y
padek napadu grupy awanturników 
niemieckich na robotników Poiaków, 
zajętych przy przebudowie gmachu b. 
wydawnictwa „K ato lik " na gimna
zjum oolskie. Murarze zostali dotkli

wie pobici do krwi. Posterunkowy od
mówił interwencji. Dopiero pogoto

wie policyjne zaalarmowane przybyło 
na miejsce brutalnego zajścia, jednak 
znani z nazwiska sprawcy zdołali 
przedtem umknąć.

Krwawy wiec Stronnictwa ludowego.
K raków , 5 czerwca. (PA T). W 

gminie Łabuń powiatu bocheńskiego 
Stronnictwo Ludowe zapowiedziało na 
dziś wiec pod golem niebem i z pocho
dem. W obec szerzącej się w powiecie 
epidemji szkarlatyny i dyfterytu , sta
rosta odmówił zezwolenia na odbycie 
wiecu i pochodu. W brew temu zaka
zowi zwolennicy Str. Ludowego usiło
wali wiec odbyć, przyczem wystąpili 
czynnie przeciwko patrolowi Policji 
Państwowej, obrzucając go kamienia

mi. Z tłumu padły strzały rewolwero 
we skierowane przeciwko posterunko
wym . Patrol P. P. dał salwę ostrzegaw
czą w powietrze. W  odpowiedzi tłum 
zaatakował policję. W obec tego patrol 
P. P. dał salwę do tłumu. 7 osób zosta
ło ranionych, z czego 2 osoby zm arły 
wskutek odniesionych ran. N a miejsce 
przybyły wiadze sądowe i bezpieczeń
stwa. Pozatem w powiecie panuje spo 
kój.

Pomyślny rozwój Fredreum 
w Przemyślu.

W  sali rady miejskiej odbyło się 
tu walne zebranie Tow arzystw a teatru 
amatorskiego „Fredreum ". Z  przed
łożonego sprawozdania wynika, że 
teatr ten rozwija się bardzo pomyślnie. 
W  ubiegłym sezonie teatralnym w ysta
wiono 40 sztuk. Jak  na stosunki pro
wincjonalnego miasta jest to cyfra 
bardzo duża. C iekaw y obraz daje nam 
statystyka, wykazując, że na 52.000 
mieszkańców Przemyśla, było na 
przedstawieniach z górą 16.000 osób 
a więc prawic jedna trzecia Obok 
prac w dziedzinie artystycznej, dużo 
w ysiłków  poświęcono rozbudowie po
mieszczeń teatralnych, ulepszeniu u- 
rządzeń itp. W  ciągu ostatniego se
zonu, majątek Tow arzystw a w urzą
dzeniach, dekoracjach i kostjumach 
wzrósł o kilkanaście tys. zł-, przy o- 
gólnych dochodach 21.56 0  zł. 96 gr.

Dzięki życzliwem u poparciu zc 
strony władz w ojskow ych Tw o. „Fre- 
drtum " przyjęło na siebie obowiązek 
pełnienia zadań teatru reprezentacyj

nego D. O. K. X . i Żołnierskiego T e 
atru Garnizonowego. Prace na tern 
wdzięczncm polu dały również poka
źny w ynik. „Fredreum " urządzało 
pi zedstawienij z okazj- świąt naro
dow ych i państwowych, i daje co so
boty przedstawienia dla żołnierzy 
garnizonu nrzemyskiego. Przedsta
wienia cieszą się olbrzym iem  powodze
niem. W  maibl ższym sezonie teatral
nym  projektowany jest objazd teatru 
„Fredreum " do Jarosławia, Rzeszów a, 
Łańcuta, Sambora i Sanoka.

Prezesem T w a „Fredreum " został 
w ybrany, piastujący od wielu lat tę 
godność p. Juljusz Styfi. W iceprezesa
mi zostali w ybrani: pp. Rudnik i W y
socki, członkami zarządu pp. J. Bart
kiewicz, St. Charfam powicz, D ecow- 
ski, Feiczyński, kpt- Gross, dr. K ro- 
piński, kpt. Królikiewicz, Łazor, Stie
ber kp~. Schmid mgr. Males, O rze
chowski

Starożytna wieża 
w Maroku.

S B

N a  zdj'ęciu naszem widzim y wieżę Montoubia 
w  Marakesz (Marokko), pochodzącą z X II  
wieku. W ieża ta j'est jednym z najpiękniej
szych pomników budownictwa m aurytań. 

skiego.

Napad bandycki w War
szawie.

W arszawa, 5 czerwca. (PAT). W 
d.iiu wczorajszym  dokonano śmiałego 
włamania i napadu w mieszkaniu majo
ra Szpiro. O godzinie 10 rano w tar
gnęło do jego mieszkania dwu bandy
tów, którzy przy pom ocy przyniesio
nych sznurów skrępowali majora Szpi
ro, poczem splondrowawszy całe mie
szkanie zrabował' 5.000 zł. i ro pozy* 
czek Dudowianych poczem zbiegli-

Strajk piekarzy w War
szawie.

W arszawa, 5 czerwca. (PA T ). Pi a- 
sa donosi o projektowanym  strajku 

■ piekarzy na dzień 8 bm. W szystkie 
większe piekarnie miałyby stanąć, na
tomiast mniejsze piekarnie pracow ały
by normalnie.

Pielgrzymka młodzieży pod 
Kostiuchnówkę i na Polską 

Górę
Luck, 6 czerwca. (PAT.). Dziś dnia 

6 czerwca bm. wyrusza z Lucka piel
grzym ka młodzieży szkolnej na pola 
walki legjonowej pod Kostiuchnówką i 
na Polską Górę, gdzie walczy! Marsza
łek Pilsuaski. Młodzież usypie własno
ręcznie kopiec na cześć poległych bo
haterów. W  czasie sypan a kopca na 
Polskiej Gór ze odbędzie się patrjo- 
tyczna manifestacja młodzieży przez 
przypomnienie epppei legjonowej na 
W ołyniu, W ycieczkę zorganizowały 
pod protektoratem  kuratora okręgu 
szkolnego sfery nauczycielskie gimna
zjum. państwowego w  Lucku. W y
cieczka, która udaje się statKami po 
Styrze, potrwa trzy  dni.

Miasto z epoki legendar
nych Magów.

Szwedzki botanik, C . Lundell, za
trudniony na plantacjach kauczuko
w ych w  południowej Am eryce, do
konał 'niezwykłego odkrycia. Odna
lazł on na półwyspie Yucatan, w miej
scowości Campeche, ruiny miasta; z 
odnalezionych na miejscu J>łyt z na
pisami hieroglificznemi, w yw niosko
wał profesor S. H orley, iż miasto m u
siało powstać przed 10-m a wiekam ., 
w okresie rozkw itu państwa t. zw. 
Magów.



K R O N I K A
Czerwiec KALENDARZYK

Rz.-kat. Norberta 

Gr.-kat. Symeona

W i c h ó d  a ło n c a  % 3 m 29

Z a c h ó d  ,  g  19  m 31 

D łu g o ś ć  d n ia  g  15  m  2(5

LW OW SKA
CO GRAJA W TEATRACH
T E A T R  W IE L K I.

Poniedziałek, 6 czerwca o godz. 7.30 w. 
„K łopoty Buutachona’1.

W torek, 7 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„K ło p o ty  Bourrachona".

Środa, 8 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„K łop oty Bourrachona".

Czwartek, 9 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Sen srebrny Salomei" (premjeia)

Piątek, 10 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Sen srebrny Salomei".

T E  A l  R  R O Z M A IT O Ś C I.
Poniedz.ałek, 6 czerwca o godz. 8-mej w. 

„Śledztw o".
W torek, 7  b. m.. o godzinie 8 w ecz,:

.^Śledztwo".
Środa, 8 b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„Śledztw o".
Czwartek, 9 b. m „ o godz. 8 wiecz.:

„K łop o ty Bourrachona".
Piątek, 10 b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„K łop oty Bourrachona".

T E A T R  N O W O Ś C I.
Teatr nieczynny.

C Y R K  S T A N I E K  SK IC H .
O 8.30 wieczór wielki program atrakcyj 

egzotycznych.

Teatr Wielki. Poczynając od poniedziałku 
■dni 1 6 bm. o godz. 7.30 w  Teatrze Wielkim  
?rana będzie komedja Doilleta Laurenta pt. 
„K łopoty Bourrachona" w  której rolę główną 
Kra niezrównany Michał Znicz. W  bieżącym  
*ezonie jest to komedja najlepiej artystycznie 
obsadzona. Przez cały czas akcji sala reaju- 
K  huraganami oklasków oraz kaskadami 
^niiecliu, wywołanemi z jednej strony przez 
*Wittną grę zespołu a z drugiej komizm sze
regu komedjowych sytuacyj. Grają p p .: Mi- 
eh ił Znicz, Jakubińska, Faleńska, Peliński, 
^o szczero w icz i Krzemleński. Reżyserja M i
chała Zmcza. Jutro w dalszym ciągu „Kłopo
t y  Bourachona" na czele z Michałem Zniczem.

Teatr Rozmaitości. Dziś w poniedziałek, 
dnia 6 bm. o godz. 8-mej wieczorem sztuka 

J aktach M. Alsberga i O. Hessego p. t. 
••Śledztwo". Graią pp.: Wojdan, Bohdańska, 
Stępowski, Miedzińska, Borowska, Chodecki, 
ku tner, Połoński, Hajduga, Dorwski, Kipe- 
niówna, Błońska, Przystawski i Szczepański. 

■Ktżyserja ładyslawa Krasnowieckiego.

Co W YŚW IETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „M awas, syn dżungli" i „R o 

mantyczna noc".
C H IM E R A : „Śpiewaczka zaułka".
K O P E R N IK : „D r. Jek 11 i mr. H yd e"

Oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy
denta Francji.

L E W : „Zbrodnia" i „Zw arjow ana noc".
M A R Y S IE Ń K A : „D r.Je k y ll  i mr. H yde" 

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy- 
“ *nta Francji.

O A Z A : W esoły M adryt.
P A Ł A C E : „Tajem nica dworu Habsbur- 

tńw ".
P A N : „Czterech z Legji".
P A S A Ż : „A u to  pancerne".
P R O M IE Ń : „K rew  na piasku".
S Ł O N C E : „Policmajster Tagiejew ".
S T Y L O W Y : „Legjon W alecznych" oraz 

'■Wieczny płomień".
S W IT : „Światła wielkiego mi ista".

» W ystaw a Kadecka. W  Korpusie Kadetów  
*'*r- 1 otwarta została w  dniu Święta K o r- 
F j* u -Kadetów N r. 1 w ystawa szkolna, za- 
y Ierająca interesujące eksponaty ze w szyst- 
\ J ch działów nauki szkolnej i pamiątki za- 
-* d u . W ystawa otw arta jest w czasie od 
.  Ti czerwca b. r., godz. 16 — 18. Wstęp 

polny.

Awantura poborowych.
W czoraj przed komisją poborową w  

* j*<hu Starostwa przy ul. Karmelickiej, 
° r° w i  z Zarudziec (pow. Lw ów ) Mikołaj 

w ' ~ Ura, Włodzim ierz W alko i W asyl Furta 
t j^ o ła li  awanturę. Przybyła policja awan- 
j  .m ków usunęła z gmachu Starostwa i od-

do aresztów policyjnych.

Harce szoferów.
Cztery wypadki samochodowe zanoto-

w j 0 wczoraj we Lw ow ie. Pierwszy wypadek 
się w południe na ul. Sykstuskiej, 

Franciszek Dutkowski najechał na w v -  
> e » ^ 9,V :eS0 z ul. Baworowskich A rtu r- S i-  
U jjl j ,  który jechał rowerem. Siw y odniósł 
V i c; ,  2e? 'e ciała, rower jego został całko- 

*niszczony.

G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 7 czerwca 1932

Kwesta na rzecz L. o. P. p.
Podobnie jak w  latach ubiegłych 

Lw ow ski Kom itet W ojew ó-zki L. O. 
P. P. urządza w czasie „ IX . Tygodnia 
L. O, P. P .“  w  dniach od 5 do 12  
czerwca włącznie, za zezwoleniem 
władz Kwestę na rzecz L- O. P. P.

Kwestę przeprowadzają bezinte
resownie uproszone panie i członko
wie L. O. P. Pw

Kwestujący zaopatrzeni będą w 
puszki z napisami i pieczęciami K o 
mitetu W ojewódzkiego L. O. P. P. 
oraz legitymacje zatwierdzone przez 
Lwowskie Starostwo Grodzkie.

Kom itet W ojewódzki L. O. P. P. 
żywi głębokie przekonarie, że społe

czeństwo Lw ow a zawsze ofiarne na 
cele lotnictwa i obrony przeciwgazo
wej nie odmówi grosza kwestującym, 
którzy podjęli się bezinteresownie tej 
pracy, i otoczy ich przychylnością 
oraz pomocą.

Puszki do kwesty odebrać można 
w  Komitecie W ojewódzkim  L. O. P. 
P. przy pl. Smolki 1. 3, codziennie w  
godzinach od 8 rano do 7 wieczorem. 
Kom itet W ojewódzki L- O., P P. 
apeluje tą drogą do wszystkich orga- 
nizacyj instytucyj społqcznych, orga- 
inizacyj młodzieży akademickiej i in
nych o jak najliczniejszy udział w 
kweście.

Ukonstytuowanie się giełdy zbożowej 
i towarowej we Lwowie.

Lwów, j  czerwca. (PAT). Odbyło 
się konstytuujące posiedzenie R ady 
giełdy zbożowej i towarowej, na któ- 
rem w ybrano przez aklamację: pieze- 
sem senatora dr. Marcina Szarskiego, 
prezesa Izby Przem ysłowo-Handlowej 
we Lwowie, wiceprezes.: pp. dr. Paw
ła Csalę, prezesa Syndykatu Interesów 
D rzew nych we Lwow ie, Alfreda Frenk 
la, prezesa Związku M łynów , Celesty

na Frenkla, prezesa Syndykatu Ekspor
terów Produktów Rolnych we Lw o
wie, dr. Kazimierza Paparę, prezesa 
Małopolskiego Tow arzystw a Rolnicze
go, skarbnikiem p. M ikołaja Zającz
kowskiego, naczelnego dyrektora „N a- 
rodnej T o rh ow li", zastępcą skarbnika 
p. Emila Taubera, wiceprezesa Zw ią
zku Kupców  Zbożowych.

Radjostacja Ligi Narodów.

Przed kilku dniami uruchomiona została w  Genewie radjostacja Ligi Narodów, wyposa
żona w  najbardziej nowoczesne urządzenia. —  N a zdjęci’ naszem widzim y potężne maszty

i anteny tej radjosLacji.

Drugi wypadek wydarzył się na ul. Be
ma, gdzie szofer Ludwik Kruczkowski 7.
W arszawy, jadąc autem, należącym do cyrku  
Staniewskich, najechał na jadącą rowerem  
Walerję Miechównę, zam. przy ul. M agazy
nowej 4. Wskutek najechania, rower został
zniszczony, a Mirekówna doznała uszkodze
nia ciała.

Trzeć: wypadek nastąpił na ul. Leona 
Sapiehy. Mianowicie na jadącego motocyklem  
z ul. Potockiego Stanisława Legeżyńskiego,
najechał szofer Stanisław Fiałkowski. Lege- 
żyński poniósł szkodę w wysokości 200 zł.

Ostatni wreszcie wypadek nastąpił popo
łudniu w alei Marszalka Focha. Oto szofer 
Simche Litwak, jadąc autem, najechał na la- 
-irnię na jezdni, wskutek czego uszkodził
latarnię i samochód, a ponadto jadący t^m  
autem Jonas Bardach doznał skaleczenia w

Okradzenie profesorów 
Uniwersytetu.

Prof. Stefan Stasiak, zam. przy ul. K o 
ściuszki 9, doniósł wczoraj policji, że w nie
wytłum aczony sposób zostały mu skradzione 
z mieszkania różne figurki z kości słoniowej, 
wartości ponad 1000 zł. Policja zajęła się tą 
sprawą. —  Większe szczęście miał prof. W il
helm Bruchnahki, zam. przy ul. Długosza 27. 
W czoraj wyciągnięto mu z kieszeni zloty ze
garek z łańcuszkiem. Złodziej jednak dłu"0  
nie cieszył się łupem, gdyż został za chwilę 
ujęty. Okaza? się nim znany złodziejaszek 
rj-letn i Ezjasz Landęsberg, zam. Bóżnicza 11 ,  
którego osadzono w aresztach policyjnych.

Kradzież biźnterji.
Złodzieje wczoraj w godzinach wieczor

nych włamali się do mieszkania G usty Hak, 
zam. ul. Żółkiewska 10, gdzie po splondro- 
waniu mieszkania skradli biżuterję, wartości 
6.000 zł. i znikli bez siadu. Zawiadomiona 
policja wszczęła dochodzenia.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R . Drżała,
Lwów —  Chorążczyzna j (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

KRAJOW A
B R Z E Ż A N Y . Skazanie w ywrotow ców .

Po dwudniowej rozprawie przed Sądem przy. 
sięglych w Brzcżanach przeciwko 6 Ukraiń
com, oskarżonym o przynależność do O. U. 
N . i rozrzucanie podburzających ulotek, Sąd 
wyda! w yrok skazujący Mikołaja Kuleckiego, 
J. Jakimca, Iwana Krawca, W asyla Danyluka, 
Ptwla Pylyma i Grzegorza Czornyja na karę 
po 10 miesięcy ciężkiego więzienia.

B R Z E Ż A N Y . Zw ło k: niemowlęcia. W
czasie robót kanalizacyjnych w Brzeżanach, 
na pl. Byczewskiego, znaleziono zwłoki nie
mowlęcia, z rozbitą czaszką.

B O R Y S Ł A W . Epilog sądowy rozru
chów. Drohobycki Sąd grodzki na sesji 
wyjazdowej w Borysławiu rozpatrywał spra
wę J3 mieszkańców Borysławia, oskarżonych 
o udział w rozruchach bezrobotnych, jakich 
widownią było tutęiszc Zagłębie naftowe w 
czerwcu ub. r. Oskarżeni w tym  procesie 
dokonali szeregu kradzieży środków żyw no
ściowych i t. p. przestępstw, a niektórzy z 
nich stawiali opór organom państwowym. 
47-m iu z pośród oskarżonych sędzia w yro 
kujący skazał na trzy tygodnie aresztu, skon
sumowanego przeważnie aresztem śledczym, 
6-ciu oskarżonych zostało uwolnionych.

B R Z E Ż A N Y . W ycieczka konserwatorów.
W  dmu dzisiejszym przybyła tu wycieczka  
konserwatorów z całej Polski, pod przewod
nictwem konserwatora państw, dr. H ornun- 
ga ze Lwowa. Konserwatorzy zwiedzili szcze
gółowo zamek Sieniawskich, wyrażając k o
nieczność natychmiastowej akcji celem zabez
pieczenia zagrożonych murów od strony 
wschodniej zamku. Po zwiedzeniu miejsco
w ych kościołów i fary konserwatorzy w y 
jechali wieczorem do Tarnopola i Trem bowli.

B R Z E Ż A N Y . Święto sportowe. Dziś 
odbyło się tu święto sportowe P. W . i W . F. 
N a program uroczystości złożyły się dw u
dniowe zawody lekko-atletyczne pomiędzy 
drużynami Sokoła, Strzelca, gimnazjum i se- 
minarjum, gry sportowe, rozbijanie namio
tów  przez harcerzy oraz na zakończenie roz
danie dyplomów i odznak sportowych

Na fali dnia.

Jedynaczka zdaje 
egzamin.

Nowoczesna kobieta, w zgardziw
szy całą tradycją przywiązaną do swo
jej pici, poświęca się z zapałem spra
wom, o których jej babkom jeszcze na
wet się nie śniio. Do jednych z naj
modniejszych zajęć współczesnej mło
dej pani należy obok sportu chodzenie 
na uniwersytet. Różnie z tem chodze
niem byw a; często ogranicza się ono 
do kokietowania i flirtu z panami „k o 
legam i", do oczerniania koleżanek i 
umawiania się na randki podczas 
przerw między jednym wykładem  a 
drugim. Dalej tajemnic m urów uczel
nianych zdradzać nie wolno.

Bardziej „zaawansowane w stu- 
djach“  emancypantki badają sumien
nie w  gronie kolegów i znajomych naj
modniejsze figury tanga i rum by. Zdo
bytą w ten sposób ciężką pracą wiedzę 
zużytkowuje się niebawem w  lokalach 
dancingowych i balowych zwłaszcza w  
karnawale.

N a tych wielce pożytecznych zaję
ciach, którym  przyświeca jeden naczel
ny cel: zdobycie męża, schodzi pierw
szych parę lat uniwersyteckich. Dopie
ro kiedy okaże się, że kampanja nie 
powiodła się, rada familijna uchwala, 
że jedynaczka musi zabrać się do pracy.

Piękne, mniej lub więcej dekolto- 
w ane suknie znikają w  dużej szafie, a 
córeczka w  szlafroczku i pantofelkach 
zasiada do nauki. Dom cały przybiera 
w  tym okresie odmienną szatę. W yłą
cza się przedewszystkiem dzwonek, aby 
uniknąć haiasu, psu zakazuje się szcze
kać a papcio i mamusia chodzą ciągle 
na palcach i szepczą po kątach, aby 
nie rozpraszać myśli uczącej Się w  
trzecim pokoju jedynaczki. A  on a? 
Obłożona dookoła czekoladą i cukier
kami, kiwa się nad nieszczęśliwą ksią
żką, znękaną ciągiem wertowaniem  kar 
tek i czyta oczyma, podczas gdy myśl 
wiruje ciągle około minionej przeszło
ści, przypom inając sobie może po raz 
setny, co powiedział swego czasu „ten  
brunet" lub „ów  m iły blondyn", albo 
jak sym patyczny jest Adaś w  korpo- 
ranckiej, nasuniętej na ucho czaoeczce.

Pewnego dnia spostrzega się jedy
naczka, że zaledwie dwa tygodnie 
dzidą ją od egzaminu, a ona nieprzy
gotowana. Przeklęty ten egzamin. Pię
kna córeczka nie ma czasu nawet um yć 
się, ufryzować głow y ani zrobić mani
cure, bo wszystkie paznokcie już da
wno w zdenerwowaniu obgryzła.

Nadchodzi dzień sądu. Jedynaczka 
od rana zażywa aspirynę i brom, ma
musia połknęia trzy proszki „k o gu tk a", 
a papcio zachorował i nie poszedł do 
biura. O oznaczonej godzinie cala ro
dzina jest w ruchu. Mamusia w ybiera 
suknię, w  której jedynaczce najlepiej 
do twarzy, głowa domu szuka po ca
lem mieszkaniu rękawiczek i torebki, 
służąca czyści śniegowce, a męczen- 
niczka nauki biega z pokoju do pokoju 
za kapeluszem. Po p<Sigodr:nnem bie
ganiu wszystko gotowe. Mamusi? za
wiesza na szyji jedynaczki amulet albo 
maskotę która przynosi szczęście, o j
ciec jeszcze raz kontroluje czy śnie
gowce i płaszcz pozapinane i ze tzanu 
w  oczach odprowadzają dziecko ne ko
rytarz.

Po malej chwili zaczynają schodzić 
się wszystkie ciotki, kuzynki, przyja
ciółki oraz koleżanki i przy telefonie 
czekają na wynik. W reszcie upragnio
ny dzwonek. Mamusia z drżeniem 
chwyta słuchawkę, a po chwili w ypa
da jak bomba z domu. Za dzie
sięć minut biegnie na U niw ersytet 
ciocia z płaszczem, gdyż okazało Się* 
że jedynaczka, która wnet rozprom ie
niona wraca do domu zapomniała w  
sali egzaminacyjnej płaszcz i nic m o w  
go zabrać z powodu zamknięcia lokalu.

Rodzina nie może opanovrać uczu
cia radości i dumv. Zewsząd płynie 
NIagara słów. Pod adresem profesora 
słyszy się ciągle komplementy „kocha
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Trup zamknięty na klucz.
Sensacyjny wypadek w Hotelu Georgea.

ny, śliczny, kulturalny, niezwykle u- 
przejm y" i t. p. C órka jest na ustach 
wszystkich i króluje nad zebraniem. 
Przez, parę miesięcy opowiada się o niej 
znajomym, wychwala się jej mądrość 
i zdolności.

Ja k ie  inaczej wygląda posiedzenie 
rady familijnej, gdy jedynaczka słabo 
przygotowana otrzym a notę niedosta
teczną. W szystkiemu naturalnie wtedy 
winien profesor. G dyby życzenia kie
rowane w  takim  wypadku w  jego stro* 
nę, m ogły się spełnić, to sam Dante 
nie znalazłby odpowiedniego dla niego 
miejsca w swojem okropncm  piekle.

— Reszka —

Sala, którą moina rozsze
rzyć albo zwęzić.

N ow y Orlean (U. S. A.) posiada 
gmach, który pod pewnym  względem 
jest jedyny na śss iecie. Miasto wyibu- 
dowalo wielką halę na uroczystości, 
mierzącą 97 i pól metra długości i 
60 i pól metra sztrokości. N a tym  ob
szarze może się zimescic 12.000 osób. 
Hala posiada jednak wysuwalne, ru
chome ściany stalowe, wyłożone ma- 
terjalem, pochłaniającym dźwięki. W  
razie potrzeby ściany te można wysu
nąć i podzielić w ten sposób wielką 
halę na trzy sale mniejsze. W  hali znaj 
duje się też przenośna scena, którą 
można umieścić wedle potrzeby, gdzie 
się chce. Sala teatralna mieści 6.300 o- 
sób, sala koncertowa 4.000 osób. W  
obu salach mogą się odbywać jedno
cześnie przedstawienia i koncerty, 
dzięki chłonącym  dźwięki ścianom. 
Koszty budowy tej hali wyniosły 2 
miljony dolarów.

Zmiana knrsn „jedenastki** 
w dniu 7 czerwca.

Dnia 7 czerwca br. w godzinach 
między ic.45 a 12-tą w związku z ob
chodem Święta pułkowego 19 pp. zo
stanie wstrzym any ruch wozów linji 
„ 1 1 “ na odcinku ul. W iśniowieckich 
do pl. św. Zofji. W  wyżej podanym  
czasie wozy linji „ 1 1 “  kursować będą 
z Dworca gl. przez ul. L. Sapiehy, Le- 
gjonów, Batorego, Zyblikiewicza, św. 
Zol ji do pl. Targów  Wschodnich.

W  mieście portowem  w  Souhamp- 
ton w  południowej Anglji zdarzył się 
tajemniczy wypadek. Przed kilku dnia 
mi stanął w  tamtejszym Hotelu G eor
ga, przybyły z Bournem outh p. 
John T u rb y , handlowiec lat 49. Gość 
wziął kąpiel, zjad. lunch i oznajmił, 
że pójdzie się zdrzemnąć, jakoż 
wszedł do pokoju i jak się zdaje, 
zamknął drzwi na klucz.

G dy po upływie całej doby p. 
T u rb y  nie wychodził z numeru, 
służba postanowiła zbadać przyczynę 
twardego snu gościa. Ze zdziwieniem 
jednak stwierdzono, że klucza w  zam
ku nie było, drzwi jednak były zam
knięte. T a  okoliczność zaniepokoiła

władze kolejowe, które zarządziły o- 
twar-cie drzwi z udziałem władz bez
pieczeństwa. D rzwi otworzono klu
czem zapasowym , W idok był strasz
n y : w pierwszej chwili zdawało się, 
że p. T u rby leży w  czerwonej pyja- 
mie. Okazało się jednak, że to była 
przesiąknięta krwią bielizna. Gość 
miał pocięte brzytw ą gardło i ży ły  u 
rąk. Cała sprawa wygląda niezmiernie 
tajemniczo, gdyż klucza w  pokoju 
nie znaleziono, a pan T u rb y , jak tw ier
dzi przybyła z Bornem outh żona, 
nigdy nie nosił się z zamiarami sam o
bójczemu Oboje żyli poprawnie i dość 
dostatnio. Policja ma nowy kłopot z 
rozwiązaniem krwawej zagadki.

Zjazd starostów Woje
wództwa lwowskiego.
W  dniu 6 b. m. odbędzie się we 

Lwowie nadzwyczajny zjazd stare 
stów z całego terenu W ojewództwa 

Przedmiotem obrad będą sprawy 
ogólne, sprawy bezpieczeństwa pu
blicznego, akcji pomocy finansowo- 
rolnej itd.

Przyjazd do Warszawy 
przedstawicieli „Ligi 

Czerwonych Krzyży**.
W  dniu 4 b. m. przybyli do W ar

szawy delegaci M iędzynarodowej Ligi 
Czerw onych K rzyży w Paryżu, se- 
kretaiz generalny p. Svift, oraz szef 
sekcji higjeny, dr. Sand, którzy przy
jechali do Polski, celem zaDOznama się 
z działalnością Polskiego Czerwonego 
Krzvża. Po kilkudniowym  pobycie w 
W arszawie, w czasie którego zwiedzą 
wszystkie instytucje P. C . K ., delegaci 
Ligi Czerw onych K rzyży wyjadą na 
prowincję, gdzie zapoznają się z dzia
łalnością kół i okręigówr P. C . K.

Taksówki lotnicze
w każdej chwili do dyspo

zycji.
Dużą niedogodność komunikacji 

lotniczej stanowił fakt, że samoloty 
kursują tylko raz dziennic, wobec 
czego z komumkacii lotniczej korzy
stać można było tylko w określonych 
godzinach.

Celem usunięcia tej niedogodności 
Polskie Lin je Lotnicze „L o t"  w piow a- 
dzily wynajem taxi powietrznych, jed
nakże opłaty za loty były stosunkowo 
wysokie.

Ooecnie P. L. L. „L o r"  pragnąc u- 
dostępnić korzystanie z taksówek po 
wietrznych najszerszej publiczności, 
obniżyły wydatnie stawki za loty i 
wynoszą one już od zł. 1 gr. 20 za 
km. Samolot specjalny wynajęty przez 
8 osób na lot do miejscowości odle
głej o 100 km. kosztuje zł. 175,  a za
tem około 20 zł. od osoby.

Szkło polskie na rynkach lewantyńskich.
Stosunkowo niedawno przy rzą

dzie egipskim akredytowane posel
stwo Rzplitej Polskiej rozwinęło o- 
żywioną działalność celem uzasadnie
nia produkcji polskiej na pojemnych 
rynkach lewantyńskich zwłaszcza, że 
leżąca w okręgu poselstwa Aleksandrja 
jest portem w ypadow ym  na kraje 
bliskiego Wschodu, jak Syrja, Irak i 
Sudan. Wj szczególności poselstwo sy
gnalizuje duże możliwości eksporto
we dla polskiego przemysłu szklane
go, szczególnie zaś dla szkiełek do 
lamp naftowych.

M. in. tutejsza huta szkła wysłała 
dotąd na tamtejsze rynki około 60

------------ —o --------------

Cywilizacja psuje — zęby.
D októr Wangla z N ow ego Jo rk u  

opisuje niekorzystne zmiany uzębienia 
u Eskimosów, którzy dawniej posia
dali zdrowe zęby bez śladów próch- i  

nicy. Pogorszenie zębów datuje się j 
od czasu stopniowego przechodzenia 
na „ku ltu raln y" system odżywiania i 
rozpowszechniania się pokarm ów, 
których nie potrzeba tak przeżuwać 
jak dawnego prostego pożywienia.

Poprzednie proste odżywianie się 
Eskimosów działało na ich zęby, jak 
stały, nader energiczny masaż, co po
wodowało od wielu pokoleń tw ard
nienie emalji na zębach.

wagonów w yrobów  polskich, o trzy
mując pozatem szereg zapytań z in
nych krajów, jak Turcja, M arokko i 
Indjr holenderskie. Niebawem  ma zo
stać podjęty również eksport lądowy 
do Szwajcarj-. Celem wzmożenia pro
dukcji, huta tutejsza zamierza ewen
tualnie przystąpić do tworzącego się 
kartelu dla w yrobu i zbytu oranżo- 
w ych butelek na piwo w yrobu m a
szynowego do której to produkcji 
automatyczne urządzenia posiadają 
huty szklą w Żółkw i, Ujściu, Jabłon
nej, oraz huta szkła „Fen iks" w 
Piotrkowie.

Dziś młode Lskimosiątka mają gor
sze zęby od dziatwy amerykańskiej i 
kanadyjskiej, co tłumaczy się tem, że 
już od kilkunastu lat odżywiają się w 
.sposób „c y w :’ izowany“ , a jeszcze uie 
nauczyły się dbać o swoje zęby i pie
lęgnować ich tak, jak to robią kultu
ralne narody północnej A m eryki.

Zjawisko to jest jeszcze jednym 
wym ow nym  dowoderr, że powierz

chowne zdobycze kultury przyno
szą wielu narodom więcej straty niz 
pożytku-

Morderca prez. Doumera
w kręgu tajemnicy.

Osobistość t. zw. j„G orgułow a“ , 
m ordercy prezydenta Francji Doum e
ra, starów ' dotąd przedmiot najroz
maitszych dochodzeń i kom entarzy. 
Tajem nica jego osobistości nie jest 
dotychczas w ykryta. Możliwe jest, że 
śledztwo francuskie uchw yciło jej 
właściwe nici, ale nic z tego nie prze
dostało się dotąd do opinj. publicznej.

Prasa sowiecka z całą gwałtowno
ścią i zaciętością broni się przed przy- 
jęcem  czynu Gorgułowa na swoje 
konto. Oficjalne organy sowieckie, 
jak „P raw d a" i „Izw iestja", sugerują 
opinji sowieckiej i całemu świaru, że 
zabójca Doum era jest istotnie Gorgu- 
łowem  i że ohydny swój czyn popeł
nił w  związku z całą działalnością 
emigracji rosyjskiej na Zachodzie, a 
specjalnie w  związku ze sfer imi woj- 
skowem i Ibiałogwardyjskiej emigracji. 
N iejaki Jarosławcew  pomieścił nieda- : 
wno w „K rasnoj Zwieździe" artykuł, 
podburzający Francję i Europę prze
ciw ko wszelkim grupom  ermgracji ro
sy jskiej, przypisując jej uążenie do 
wywołania nowego „Sarajew a" i w oj
ny przeciw Sowietom. Równocześnie 
podał cały referat, rzekom o prawdzi
w y, o składzie w ojskow ych organ: za- 
cyj rosyjskich na terenie nietylko 
Francji, ale także N iem :ec, Jugosław ji, 
Bułgarji, Anglji, Polski i t. d. A uten
tyczność tego wypracowania należy 
naturalnie postawić pod wielki znak 
zapvtania.

„P raw d a" bolszewicka nie waha 
się -nawet wiązać zbrodni Gorgułowa 
z całym szeregiem poważnych grup 
na< -onalistycznych rosyjskich na emi
gracji, jak z grupą M iljukowa, Kiereń- 
skiego i t. d. Co więcej dla użytku 
własnej opinji, wśród mas rosyjskich 
fabrykuje urzędowa prasa sowiecka 
artykuły, rzucające nikczemne pode - 
rżenia ma „tajną policję francuską" i 
jej ukryte związki z emigrantami ro
syjskimi. K rótko mówiąc chcą, bol
szewicy zwalić winę śmierci śp. D ou
mera na samych Francuzów i ich spe
kulacje przedwyborcze, czy politykę 
'mperjalistyczną.

Równocześnie z drugiej strony 
mnożą się poszlaki, wiążące osobę 
zabójcy Prezydenta niedwuznacznie z 
kołam i bolszewickiemi i działalnością 
G . P. U., na terenie Zachodu- Pismo 
angielskie „D aily  Sketh" zamieściło 
niedawno sensacyjne wiadomości, ja
koby rzekom y G orgułow  był rodzo
nym  bratem znanego sowieckiego 
agenta prowokatora, Iwana Fomicza. 
Pismo to twierdzi, że „G orgu łow " 
wraz z Fomiczem i niejakim Danielem 
Iwanowem  przybywali często z Paryża 
do Anglji, wchodząc w  konszachty z 
tamt. partją komunistyczną. W obec 
komunistów w  Giasgowie miał raz 
oświadczyć rzekom y Gorgułow, że 
gdyby zam ordowano jednocześnie 
trzech królów, dwóch prezydentów, 
wicekróla Indyj i kilku premjerów, to

państwa burżuazyjne musiałyby po
paść w bezwzględny chaos. Chodziło 
mu głównie o wywołanie takiegc cha
osu w stosunkach Anglji do Indyj i 
Egiptu. „D opóki ulice Londynu, Pa
ryża, Berlina i R zym u nie spłyną 
krw ią, — -nie usookoi się Rosja so
w iecka" oto miały być słowa G orąu- 
łowa. W edle tegoż pisma angielskiego, 
miał również, G orgułow  wraz z 
Fomiszem jeździć do Indyj i Am eryki 
Południowej dla propagandy kom u
nistycznej. W  czasie swoich podroży 
używał nazwisk: W ierowa, .Bradiera i 
Maksa Albrechta.

N aturalnie te rewelacje angielskie 
wym agają dokładnego stwierdzenia, 
gdyż psychoza opinji publicznej pod 
wpływem  zbrodni G orgułow a jest tak 
wielka, że różni świadkowie i różne 
autentyczne relacje odkryw ają jego 
działalność często jednocześnie w roz
m aitych stronach świata. W yglada to 
tak, ja k b y  G orgułow  był jakimś cza
rownikiem , który mógł równocześnie 
pojawiać się i działać w najrozm ait
szych miejscach.

Sędzia śledczy francuski, p. Fou- 
gery, otrzym uje setki i tysiące zeznań, 
które traktow ać musi z ogromną o- 
strożnością. Najsensacyjniejsze z nich 
jest zeznanie pewnego b. pułkownika 
kozaków  kubańskich (nazy isko 'jego 
jest trzym ane w tajemnicy), który 
przysłał dokładny opis działalności 
Gorgułowa, jako szpiega i prow oka
tora bolszewickiego w  latach 1 91 8 do 
1924, przyczem ów  oficer powołuje 
się na św.adectwo oficera francuskiego, 
pułk. Corbela, bawiącego wówczas na 
Wschodzie.

G orgułow  miał — wedle niego —  
działać w  latach 1 918 na Kaukazie i

w  Dagestanie pod nazwiskiem Dubow- 
skiego, Dubowicza i Czerowa, szpic* 
gując wojska „b iałych". Potem był a- 
gentem Sowietów nad M o-zem Czar- 
nem, a w r. 1924 doprowadził do zde
maskowania akcji antybolszewickiej w 
Moskwie i rozstrzelania 19  ludzi w  
sławnych Butyrkach. I ta relacja b y
łaby interesującą, cóż kiedy nie można 
odnaleść owego pułkownika Corbela, 
k tóry poaobno wystąpił już ze służ
by wojskowej-

Dochodzenia śledcze francuskie na 
gruncie Pragi nie w ydały podobno 
dotąd należytych rezultatów. Kom i
sarz Henr.et powrócił niedawno z 
Pragi, a sprawozdanie jego przedsta
wia Gorgułow a jako pijaka, człowie
ka brutalnego, zmieniającego żony 1 
kochanki i ż y :ącego za ich pieniądze. 
Natom iast nie w yk ry ł komisarz Hen- 
net żadnych dowodów należenia G or
gułowa w czasie pobytu w Pradze do 
jakiejkolwiek partji politycznej. D o
chody swoje brał on nie od komunaS- 
tów, ale od oszukiwanych kobiej' 
Ostatnio przynoszą pisma sowieckie 
jeszcze jedno odkrycie. Oto w  kozaC' 
kiem miasteczku Łabińskaja miała si? 
odnaleźć matka Pawia Gorgułowa i je ' 
go rodzina, która z fotografji, opm 
blikowanej w  sednem z p:sm francUB 
kich, miała rozpoznać swego syna * 
krewniaka. Dziennik sowiecki „P ra ^ ' 
d a", k tóry  tą wiadomość pub'iktfie’ 
zamieszcza fotografię zeznań złot °"  
nych przez matkę Gorgułowa w 
becności licznych świadków. Na*1*' 
ralnie Gorgułow przedstawiony tu ie* 
jako działacz kontrrew olucyjny. *  
zatem: bolszewik czy reakcjonista """ 
oto dylemat dotąd nierozwiązany.

(— w —-1
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Będziemy iedli tososie.
Jedno z pism królewieckich p rzy

nosi ciekawe dane o wzroście poło
w ów  łososi. Przed wojną światową 
rybacy uskarżali się na postępujące za
nikanie łososi. W  r. 1 9 1 3  połowy ry 
baków niemieckich na morzu B ałtyc
kim wyniosły ogółem 830 centnarów 
m etrycznych. Natom iast w  latach o- 
statnich połów łososi wzrasta. W 
ostatnich trzech latach połow y łososi 
dokonywane przez rybaków  niemiec
kich wynosiły ok. 2000 centnarów 
rocznie. D o tego należy dodać poło
w y przez rybaków  polskich (około 
2000 “centnarów), gdańskich (ok. 1000 
centn.), oraz kłajptdzkich (ok. 200 
centnarów), które to połowy były 
przed wojną wliczane do połowów ry 
baków  niemieckich. Łosoś występuje 
w  większej ilości we wschodniej czę
ści Bałtyku, niż w zachodniej. N a j
liczniej występuje łosoś w  zatoce 
Gdańskiej oraz w Wiśle. Zupełnie 
natomiast zaniki łosoś w Łabie, 
Odrze, Pregole i Niemnie.

Pociąg-w idm o.
We Francji ogłoszono najnowszy 

wynalazek — autowagon „M ichelin" 
poruszający się na kołach pneum atycz
nych na szynach kolejowych.

W agon te:i odbywa podróże prób
ne na koltjach środkowo-europejskich 
b> zadem onstrowa' swe właściwości. 
N o w y wehikuł wzbudza zainteresowa
nie nietvlko w  kołach fachowych, ale 
nawet wśród publiczności, która z po
dziwem spogląda na automobil z pneu
m atyki na dziesięciu kołach poru
szający się szybko na szynach kolejo
w ych .

W*-czasie prób okazało się, że auto
wagon „M ichelin" nie oddziałuje na 
nerw y ludzkie tak jak lokom otywa po 
ciągu lub nawet pociąg jako taki. W a
gon ten oszczędza nerwy nietylko po
dróżujących. ale nawet mieszkańców w 
okolicach, przez które przechodzi li- 
nja kolejowa.

Autowagony kursują już obecnie 
na niektórych francuskich linjach kole

jowych i to nawet regularnie, chociaż 
wynalazek ten stworzony został dopie
ro przed dwoma laty.

Jak  się dowiadujemy autowagon

„M ichelin“  przybędzie wkrótce do 
Polski, gdzie zademonstrowany zosta
nie rządowym  czynnikom  kolejowym .

O  hyperprodukcji
N a W ęgrzech zaszedł ostatnio cie

kawy wypadek. O to lekarze węgier
skich kas chorych wystosowali do rzą
du memorjał, żądający zamknięcia 
dwóch uniwersytetów — gdyż „W ę
grom musi wystarczyć jeden u irw ersy- 
tet w  Budapeszcie'1. Lekarze węgier
scy powołują się na fakt, że z goią 
10 tysięcy dyplom owanych lekarzy 
pozostaje w tej chwili bez zajęcia, że 
nadprodukcja inteligencji w ytw arza 
coraz większy ferment społeczny. 
Młodzież węgierska domaga się od uni
wersytetów wprowadzenia bardzo ści
słego „numerus clausus’1, aby zapo
biec Katastrofie.

T o  co się dzifie na W ęgrzech, jest 
rzeczą notoryczną niemal w całej Eu
ropie.

Kwestja hiperprodukcji inteligencji 
z akaaemickiem wykształceniem om a
wiana jest żyw o również i w  Polsce. 
W prawdzie Polska jest o tyle większą 
od W ęgier, że ilość uniwersytetów nie 
jest u nas bynajmniej za duża. Inna 
natomiast sprawa, że uniwersytety są 
przeoelnione, że do uniwersytetów 
pchają się całe tłumy młodzieży, me 
posiadającej odpowiednich kwalifikacyj 
um ysłowych. Inna sprawa, że i u nas

wyższych uczeini.
mnóstwo w ykwalifikowanych lekarzy, 
prawników, nauczycieli nie może — po 
ukończeniu studjów — zdobvc odpo
wiedniego zajęcia, i szuka bylejakiego 
kawałka chleba, aby zdobyć środki do 
życia.

Jesteśmy jednak tego zdania, że nie 
pomogą tu m emorjały, ani „numeru: 
clausus‘ł. Trzeba stworzyć odpowiedni 
olbrzym i wentyl, któryby odprowadzał 
znaczną część młodzieży obojga płci 
w  inną stronę, skierowywał ją nie na 
uniwersytety, ale gdzieindziej.

Zdaje nam się, że takim zbawien
nym wentylem będzie dla Polski n 0- 
w a  n a s z a  u s t a w a  o u s t r o j u  
s z k o l n y m ,  która umożliw" pracę i 
stworzy pole działania dla dzielnej, i 
twórczej inteligencji bez studjów aka
demickich, przedewszystkiem inteligen 
cji zawodowej, tak nielicznej wciąż 
jeszcze w Polsce.

N ie żywim y takich obaw, jak W ę
grzy,-nie potrzebujemy chwytać się ta
kich, jak oni, środków. Uniwersytety 

i nasze pragną tylko gorąco, aby — dla 
j dobra polskiej kultury — wstępowały 

w  ich m ury jednostki o naprawdę peł- 
J nych kwalifikacjach. (—a—)

Ran przy treningu.

Znakom ity boitser polski Edward Ran, ubie
gający się o tytuł mistrza świata w wadze 
półśredniej, walczyć ma w dniu 27  bm., na 
wielkim otwartym  stadionie z bokseiem Mac 
Lainincm , który zajmuje obecnie trzecie 
miejsce ha liście najlepszych zawodowych  
bokserów świata w wadze półśredniej. —  N a  
zdjęciu naszem widzimy Raan przy codzien
nym treningu w Ośrodku W ychowania Fi

zycznego.

Cenzus „Miłej powierzchowności
Niedawno odbyła się w  Berlinie 

konferencja dyrektorów  wielkich do
m ów tow arow ych w  sprawie warun
ków, jakim  powinien odpowiadać per- 
sonal, stykaiący się w tych magazynach 
z publicznością. Konferencja, mająca 
charakter kongresu, reprezentowanego 
przez kilkudziesięciu uczestników, nie 
wypowiedziała się stanowczo w kwestji 
płci sprzedawcy, nadmieniła jednakże, 
że w dziaiach odwiedzanych przez pa
nie (konfekcja damska, naczynia ku
chenne, zabawki i t. p.) należy zatrud
niać mężczyzn, zaś w  dziale odwiedza
nym przez panów — kobiety.

Zjazd postanowił, aby personal, sty
kający się z publicznością, odznaczał 
się „m ilą powierzchownością". N a po- 
v'stale w ątpiiwości i prośby o sprecyzo
wanie tego określenia rada zjazdu od
powiedziała, że dc w arunków  milej po
wierzchowności należy sympatyczne 
spoirzenie i ładne zęby.

Pracownicy sklepowi w Niemczech 
studiują obecnie swoje spojrzenia, a po- 
. adto czyszczą zawzięcie swe zęby... 
lub odwiedzają masowo gabinety den
tystyczne.

A  wszystko przez kongres!

Kombinowane bflety 
do autobusów,

Stosownie do uchwały Komisji 
Przedsiębiorstw Kom unalnych z dnia 
7 maia br. wprowadza się z dniem 6 
bm. następujące bilety w izytowe kom  
binowane do przesiadania z autobu
sów linji „ B “ , „ C "  na Persenkówkę i 
„ E "  na Illeparów  na tram waje i od
wrotnie: do jednorazowego przesiada
nia po cenie 40 gr„ do dwurazowego 
przesiadania po cenie jc  gir.

Bilety te uprawniają dc jednora
zowego przesiadania w tramwajach, 
poczem do przesiadania na autobusy.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

VIII. N c. 546/31. Umorzenie. N a  wnio
sek Jana Stremicha, s. Jakóba, Jana Sebastja- 
nana, s. Jana zamieszkałych w  N o w ym  Kału
szu i Składnicy Kółek rolniczych w  Kałuszu 
zarządza się postępowanie celem umorzenia 
wymienionych wyżej weksli które miały za
ginąć i w zyw a się posiadaczy tych weksli aby 
zgłosili swe prawa do dni 60 od daty niniej
szego ogłoszenia w  „Gazecie Lw ow skiej". 
Po bezskutecznym upływie tego czasu uznałby 
Sąd weksle owe jako pozbawione znaczenia. 
Oznaczenie weksli ■ dwa weksle niew; pełnione 
« ostemplowane po 3 zł. i podpisane przez Ja
na Sebastjana i Jan a  Stremicha. 3671

Sąd grodzki.
Kałusz, 23 marca 1932.

L I C Y T A C J E .
E. 594/32. Edykt licytacyjny. Dnia 28 

czerwca 19 32  o godzinie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie N r. biura 4, licyta
cja połowy realności lwh. 359 gm. kat. Dłu- 
goszyn. Nieruchomość powyższą oszacowano 
•ta 2 500 zł. Najniższa oferta wynosi 1.250 zł., 
Poniżej której sprzedaż n ic nastąpi. 3686

Sąd grodzki, Oddział I.
Jaworzno, 26 maja 1932.
E. 2476/32. Edykt licytacyjny. N a wnio- 

*ek Mozesa Weitmana, kupca w Borszczowie 
Odbędzie się dnia 8 lipca 19 32  o godz. g-tej 
Przedpołudniem w  biurze N r. 25 tut. Sądu li
cytacja realności obj. whl. 808 i 831 gminy 
*at. Jurjam pol —  zobowiązanego Chaima 
Reibla, syna Salomona własnych. Wartość 
**acunkowa 3.186  zł. Najniższa oferta 2.150  
**■> poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 3685 

Sąd grodzki
Borszczów, 20 maja 1932.

E. 520 1/31. Edykt licytacyjny. N a  wnio-
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 

J/ąbrowy odbędzie się 22 lipca 1932, 10 rano 
jicytacja połowy realności lwh. 3 gminy O - 
*n°. Jana Wiawrzyka. W artość szacunkowa 

* ° ’ o zł., najniższa oferta 1281 zł. 67 gr., 
J°n iżej której sprzedaż nie nastąpi, oraz bu- 

Vnki gospodarcze, oszacowane na 350 zł. w 
Połowie. 3677

Sąd grodzki.
D ąbrow a, 11  maja 1932.
E. 16 7/31/6 . Edykt licytacyjny. Dnia 8 

s f j 9- 0 godzinie 9 rano w podpisanym
ł>o Sa â ^ r' ® odbędzie się licytacja real

n i lwh. 54 gminy Żalas składającej się z

gruntu obszaru 96 ar. 59 m. kw. z domem 
drewnianym i szopą. W artość szacunkowa w y 
nosi 2489.80 zł., najniższa oferta wynosi 
1669.38 zł. Warunki licytacyjne i dokumenta 
może każdy przejrzeć podczas godzin urzędo
wych w podpisanym Sądzie, biurc N r. 4. T a 
kie prawa, wobec których niniejsza licytacja 
może być niedopuszczalną należy zgłosić do 
Sądu najpóźniej p i/y  wyznaczonym  terminie 
licytacyjnym  ihaczSj roszczenie tego rodzaju 
co do samej nieruchomości nie mogłoby być  
już ze skutkiem podnoszone. 367S

Sąd grodzki, Oddział II.
Krzeszowice, 14 maja 1932.
E. 196/29. Edykt licytacyjny. Dnia 5 

lipca 19 32  o goazinie 10 przedpołudniem 
biuro N r. 6 odbędzip się licyteja nie
ruchomości obj. whl. 102, a to: 4/144
z 4/28 i 3/24 z 6/28 części nieruchomości 
obj. w h l, 102 zniszczonej ks. gr. gm. kat. 
Sielnica, składającej się z pbd. 87 i pgrt. 1093, 
1094, 1095, 1097/1, 1097/2, 110 2 , 110 4, 1106, 
110 8, 110 9  i IT 12  w Sieinicy położonych, 
oraz 3/24 części realności whl. 361 zniszczo
nej ks. gr. gm. Sielnica, składającej się z pgrt. 
1287/6. W artość szacunkowa 244 zł 23 gr. 
Wadjum 24 zł. 42 gr. Najniższa oferta 162 
zł. 82 gr. W zyw a się rzeczowo uprawnio
nych, by najdalej na terminie licytacyjnym  
zgłosili swe prawa co do tej nieruchomości 
pod rygorem, pominięcia ich w tem postępo
waniu licytacyjnem,

Sąd grodzki.
Dubiecko, dnia 14  kwietnia 1932.
E. 14 10 /31 Edykt licytacyjny. Dnia 19 

lipca 1932, godzina 1 1 ,  biuro N r. 6 odbędzie 
się licytacja 1/4 części realności pbud. 49 
i pgrt. 158/2, 6 j z% .  6 17/4 . 6 1 7 ',  6 r7 /6,
6 17  7, 617/8, 617/9, f i7 / t °>  6 1 7 / 1 1 ,  6 17 /12 ,
0 17 /13 , 6 17 /14 , 6 17 /15  i 6 17/16  gm, kat. 
Bachórzec wraz z przynależnościami: chatą, 
stodołą, stajmą drewnianą W artość szacunko
wa 563 zł. 8’  gr. Najniższa oferta 375 zl. 
92 gr. Wadjum 56 zl. 38 gr. Rzeczowo  
uprawnionych w zyw a się, by najpóźniej na 
terminie ljcytacyjnym  zgłosili swe prawa co 
do tej nieruchomości, a to pod rygorem po
minięcia ich w tem postępowaniu licytacj j- 
nem. 3g-,2

Sąd grodzki.
D ubiecko, 19 maja 1932,

Ę. 105/30. Edykt licytacyjny oraz w e
zwań,e qo zgłoszenia wierzytelności. N a  
wniosek Getzla Wassermana w Leżajsku od
będzie się dnia 16 czerwca 1932, godzina it  
przedpołudniem, biuro N r. 17  licytacja całej 
realności whl. 2040 gminy Giedlarowa. osza
cowanej z przynależnościami na 1433 zł. N a j

niższa oferta 7 16  zł. 50 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 3670

Sąd grodzki, Oddział IV .
Leżajsk, dnia 3 czerwca 1932.

II. E. 2 13 9 /3 1. Edykt licytacyjny Dnia 28 
lipca 1932, godzina 8 rano odędzie się w 
tutejszym Sądzie, biuro N r. 5 licytacja re
alności a) obj. whl. 1456  gm. Demycze z do
mem i przynależnościami, 2) obj. whl. 32 
gm. Demycze W asyla Kuszmeruka Nykolaja 
własnych. W artość szacunkowa ad a) 2093 zl. 
80 gr., najniższa oferta 1344  zl. 65 gr.; ad 
b) 925 zł., najniższa oferta 6 17  zł. 20 gr. 
Poi.iżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
«^pj- 3687

 ̂ Sąd grodzki.
Z ab lotów , 23 maja 1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
. * 2 . Cg. 16 1/32 /1. Edywt. Przeciw nie

wiadomemu z miejsca pobytu Leibowi G ru - 
nowi wniósł Fischel Katz w Świlczy skargę 
do tutejszego Sądu o zapłatę 8.000 zł. Jzpn. 
Dla niewiadomego z miejsca pobytu Leiba 
Griina ustarawia się kuratora w osobie Dra 
Kajmana Salzmana, adwokata w Rzeszowie, 
którego obowiązkiem będzie zastępywać ku- 
randa dopóty, dopóki on tu się nie zgłosi lub 
pełnomocnika swego nie wymieni. W  sprawie 
teJ została wyznaczoną pierwsza audjencja 
na dzień 21 czerwca 19 32, godz. 9 rano w 
tut. Sądzie sala N r. 4 3,  II  p. 3669

Sąd okręgowy.
R zeszów , 31 marca 1932.

U P A D Ł O S C L
E Sa 5/32. Edykt ugodowy. Otwarcie 

Dostępowania ugodowego do majątku A bra
hama Feldsteina i Leji Feldsttinowe, w Żm i
grodzie. Komisarz ugodowy Stanisław Rój, 
Naczemik Sądu grodzkiego w Żmigrodzie. 
Zarządca ugod jw y  Dr. Józef rlruszowsLi, ad
wokat w  Żmigrodzie. Audjencja do zawarcia 
ugody w  wymienionym Sądzie dnia 3 marca 
i ? 32 . godz. 10 rano. Czasokres do zgłosze
nia wierzytelności do 27 lutego 1932.

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 23 stycznia 1932. 3675

Sa 79/30. Zastanowienie postępowania
układowego. Postępowanie układowe dłużni
ka Rafaela Hemerlinga, kupca w Olesku z 
powodu cofn.ecia wniosku zastanowiono.

Sąd okręgowy. 3 684
Złóczów, rt grudnia 19 3 1.

Sa 90/30. Zastanowienie postępowania
układowego. Postępowanie układowe dłużnika

Henicha Stolzenberga, kupca w Busku, za
stanowiono wskutek cofnięcia w nioskj u- 
kladowego przez dłużnika. 3683

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 3 kwietnia 1932.

Sa 1/31 . Zastanowienie postępowania 
uklaaowego. Postępowanie układowe dłużni
ka Hermana Reissa. kupca w Złoczowie, za
stanowiono z powodu odmówienia zatwierdze
nia sądowego odnośnie do zawartej ugody.

Sąd okręgowy. 3682

Złoczów, 23 tńaja 19 3*. " _ (

I. Sa 25/32. Edykt ugodowy Otwarto  
postęp iwanie ugodowe do majątku Lei W alz- 
man, kupcowej w Ustrzykac • dolnych. K o
misarzem ugodowym s. s. o. Gustaw Bern- 
haut. Zarządcą ugodowym  Samuel Reiss w 
Ustrzykach dolnych. Audjenc,a ugodowa w 
tut. Sądzie biuro N i 6 dnia 20 czerwca 1932, 
godz. i i  przedpołudniem.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Sanok, dnia 12 maja 1932.

Sa 137/31/24 . Edykt. Zastanawia się po
stępowanie ugooowe do majątku C yli Baos, 
kupcowej w SamDorze, wdrożone ts. uchwałą 
z 21 grudnia 19 3 1, do Sa 13 7 /3 1  z powoou 
niejawien.a sie wierzycieli przy audjencji ugo
dowej z dnia 4 lutego 19 ,2 .  3676

Sąd okręgowy, Wv<łział I.
Sambor, dnia. 31 maja 1932.

I. Sa 43 3 1. Zastanowienie postępowania 
ui odowego. Postępowanie ugodowe otwarte 
uchwa‘ą z 7 listopada 19 31, Sa 43/31 do 
r  ajątku dłużnika Sary Kohnowej w Żm igro
dzie, wskutek nicprzyjęcia przez wierz/cieli 
wniosKu ugodowego w przeciągu dni dzie
więćdziesięciu po otwarciu postępowania, za
stanawia się po myśli §§ 56 ust. 1. ord. ugod.

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny.
Jasło, dnia 20 lutego 1932. 3674

U Z N A N IE  Ził Z M A R Ł E G O
I. T  4/32. Michał Zawada, syn Michała 

i Pelagji ze Sanoczka, miał zaginąć w  A m e
ryce. W zyw a się o udzielenie wiadomości 
o mm do 1 roku. Ghodzi o uznanie go za 
zmarłego ggo

Sąd okręgowy, W ydział I.
S a n o k ,  d n ia  5 k w ie t n i a  1 9 3 2 .

T . 29/30/2. Michał Hańkowski z H lom - 
czy, zaginął na wojnie. W zyw a się o udziele
nie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi 
o uznanie go za zmarłego. 3679

Sąd okręgowy, W ydział I, 2.
Sanok, 17  maja 1930.
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Wiadomości sportowe.
D Z IE Ń  P. Z . P. N . W  P O L SC E .

P Ó Ł N O C  - P O Ł U D N IE  4 :2  2:2).
Warszawa. Odbyte tu zawody między re

prezentacjami Północy i Południa o puhar 
im. Cetnarowskiego zakończyły niezasłużoną 
przegraną Południa. Drużyna ta była zasadni
czo lepszą a jedynie Pająk (Południe) zawinił 
bramkę samobójczą i rzut karny —  w yk o rzy
stany. Bramki dla Południa zdobyli Matjas i 
Kossok.

Old Boy - Lech ja 2 :2  , Pogoń - Czarni 
3:0 , A Z S . - Jutrzenka 5 :1 ,  Ukraina - Has- 
monea 1:0 , Biały Orzeł -  Rekord 5:0.

S U K C E S  G A R B A R N I W  B E R L IN IE .
Berlin. Garbarnia odniosła tutaj niebyłe 

sukces, uległa ona mistrzowi Niemiec Hertha 
4 :5 ,  natomiast pokonała Victorię (Finst) 5:2.

L . K. T . —  K . T . 24.
Mecz tennisowy między L K T . a K T . za

kończył się w  pierwszym dniu nierozegra- 
ną 2:2.

S O K Ó Ł  M A C IE R Z  M IS T R Z E M  L W O W A .
W  eliminacyjnej rozgrywce siatkówki 

męskiej, Sokół Macierz pokonał mistrza Prze
myśla H . K. S. Czuw aj 30 :2  i 3 0 :1 1 ,  zdobywa
jąc tytuł mistrza Lw ow a.

W Y Ś C IG I K O N N E .
Gon. z płotami. D yst. 2.400 m. Nagr. 

1.500 zł. 1 ) Fiołek pod Kłodackim, 2) U gly  
Prinze pod Sikorą. T o t. 20.

Gon. II. D yst. 1.200 m. Nagr. 700 zł. 
1 )  Hopsztynder pod Gajewskim, 2) Mon Am i 
pod Szyszką. T ot. 13 , fr. 17 ,18 .

Gon. III. D yst. 1.600  m. Nagr. 800 zł.
1) De Kobra pod Czyżem , 2) Csok pod K o
koszką. T o t. 16, fr. 13 , 20.

Gon. IV . dla arabów. D yst. 2.000 m. 
N agr. 1.600 zł. 1) Landsknecht pod Kokoszką,
2) Junak pod Zieniewiczem, 3) Jeremiada pod 
Gajewskim. T o t. 129, fr. 14, 13 .

Gon. V . dla 3 1. i st. og. i ki. Nagroda 
wszystkich krajów 3.000 zł. D yst. 1.800 tn.
1) Epikur pod Olejnikiem, 2) Cyrus pod Su
likiem, 3) Adam  pod Ziemiańskim. T ot. 37, 
fr. 16, 30.

Gon. V I. z przeszkodami. Dyst. 3.600 m. 
N a gr. 800 zł. 1) Giaur pod Gajewskim, 2) 
Atam an pod por. Goszczyńskim. Tot. 19, fr. 

*3>
Gon. V n - dla koni pół krwi. D yst. 1.800 

m. N agr. 1.300 zł. 1) Córa Beja pod Kokosz
ką, 2) Lont pod Rusinem, 3) Legja pod Szysz
ką T ot. 70 zł.

Likwidacja Komitetu Obchodu 
Powstania Listopadowego.

Komisja likwidacyjna spraw O by
watelskiego Kom itetu W ykonawczego 
Obchodu Setnej Rocznicy Powstania 
Listopadowego zamknęła ostatecznie 
z dniem 25 maja 1932 r. rachunki K o 
mitetu. Zamknięcie tych rachunków 
zostało sprawdzone przez Komisję R e
wizyjną Kom itetu w składzie P. dr. 
Stefana U hm y i P. Marjana Dziędzie- 
lewicza.

Pozostałe po zlikwidowaniu spraw 
komitetu saldo 59 zk 18 gr. ofiaro
wano na fundusz budowy „D om u Żoł
nierza" we Lwowie. Niesprzedane zaś 
egzemplarze wydawnictw  Kom itetu 
oraz inne broszury darowano czytel
niom T . S. L.

A kta Kom itetu zdeponowano w 
Dowództwie Okręgu Korpusu N r. V I.

Grób matki Beethovena.
Z  Bonn donoszą do'w iedeńskiej 

„N eue Freie Presse“  o  odnalezieniu 
tam dawno poszukiwanego grobu 
m atki Beethovena na podstawie wska

zówek pewnego starego mieszkańca 
tego miasta.

Starzec ów  wskazał poszukiwaczom 
grobu miejsce na cmentarzu „V o r dem 
Sterntor", gdzie w swych latach mło

dzieńczych widział jeszcze tablicę 
grobowca matki genjalnego kom pozy
tora, który, jak wiadomo, narodził się 
w  Bonn w  1770  r.

W  miejscu tern poszukiwacze gro
bowca znaleźli teraz nagrobek księdza 
włoskiego M atari‘ego. N agrobek ro
dziny Beethovena zniknął. Pomimo to 
rozkopano ów grób nowy i oto oka
zało się, ze pod mim znajduje się inny, 
w  którym  znaleziono nareszcie szkielet 
małego wzrostu, delikatnie zbudowa
nej matki Beethovena.

Z  powodu uroczystości beethove- 
nowskich, jakie odbędą się w  Bonn w 
maju, na odnalezionym grobie w ysta
wiona będzie nowa tablica grobowa.

K O C H A SZ  P O L SK IE  M O RZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym.)

W torek, 7 czerwca.
L W Ó W  (381). Godz. 11 .5 8 : Retrans. sy

gnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz
nego w Warszawie, hejnału z W ieży M arjac- 
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. —  12 .10 : Koncert z płyt gra
m ofonowych. P łyty z firm y Kaim i syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 12.30 : Trans, 
z W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. —  12.40: Trans, z W arszawy. Urz.
kom. Państw. Instyt. Meteor. —  12 .4 5 : K o n . 
cert z płyt gramofonowych — 13-25 do 
15.00: Przerwa. —  15.00: Trans, z W arszawy. 
Kom. gospodarczy. —  15 .10 : Trans, z W a r
szawy. M uzyka z płyt gramofonowych. —  
15 .30 : Trans, z W arszawy. „C hw ilka lotni
cza". —  x y.3 y : Trans, z W arszawy. Kom.

Państw. Urz. W ych. Fiz. i Państw. Z w , Spor
towego. —  15-40: M uzyka z płyt gramofo
nowych. —  16.35 Odczytanie programu na 
dzień następny i „Silva R erum ". —  16.40: 
Trans, z W arszawy. O dczyt sportowy p. t. 
„T u rystyk a zbiorowa" wygł. p. Jerzy W lo -  
darkicwicz. —  17.00: Trans, z W arszawy.
Popularny koncert symfoniczny w w yk. or
kiestry Filharmonji Warsz., zespól wokalny 
A . Conte-W ilgockiej, Wanda Łozińska (so
pran) oraz Józef Ozimiński i Władysław  
Raczkowski (dyr.). —  18.00: Trans, z W ar
szawy. „W ielki post w Ojczyźnie Proroka" 
w ygł. prof. Bogdan Richter. —  18.20: Trans, 
z W arszawy. M uzyka lekka w  w yk. ork. P. 
R . —  19 .15 : R°zm aitości oraz kom. Maloo- 
T o w . Zachęty ao H odowli koni w  Polsce,—  
19 .35 : Trans, z W arszawy. Prasowy Dzien
nik R adjow y. —  19 .45: „Film y ubiegłego
sezonu" wygł. mgr. Bolesław Włodzimierz 
Lewicki. —120.00: Trans, z W arszawy. Fclje- 
ton literacki p. t. „Książka jako panaceum" 
wygł. p. Leon Rygier. —  20 .15: Trans, z
W arszawy. Omówienie koncertu europej
skiego z Paryża. —  20.30: Trans, z Paryża. I

Koncert europejski francuski. W ykon, or
kiestra symfoniczna Pierre Monteux (dyr.), 
A lex Cellier (organy), Maurice Marechal (wio
lonczela), Charles Pancera (śpiew). W  przer
wie koncertu. Trans, z W arszawy. Dod. do 
Pras. Dziennika Radjowego i komunikaty.—  
2 2 .3 5 : Przerwa. —  22.40: Trans, z W arsza
w y. Wiadomości sportowe. —  22.50 —  23.30 : 
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszawa, 6 czerwca,

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budowlana 35,00; 4 proc. poż. inwest.
88,75; 5 proc. poż. konwersyjna 32 ,75 ;
6 proc. poż. dolarowa 50,00; 4 proc. poż.
dolarowa 48,25— 47,00; 7 proc poż. stabil.
4 7 ,2 5— 52,00; 10 proc. poż. kolejowa 100,— ..

D E W IZ Y : Holandja 361.40 ; N . Jo rk
8,90; Paryż 3 5 ,14 ; Praga 26,39; Szwajcarja 
174 ,4 5; Berlin 2 1 1 ,2 5 — 2 11 ,2 0 ; Londyn  
32>95 .

A K C JE : Bank Polski 70,— .

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
T O W A R Z Y S T W A  P R Z E M Y S Ł O W E G O  

K O S E C K IC H

SPÓ ŁK I A K C Y J N E J  W E  L W O W IE

odbędzie sę dnia 30 czerwca 1932, o godz. 
17-tej, w kancelarji notairjusza Szelewskiego 
we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 4, z następują

cym  porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu ' ostatniego W al

nego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie R ady Nadzorczej z 

działalności Spółki za rok administracyjny 
od 1 stycznia do 31 grudnia 19 3 1 , oraz 
przedłożenie bilansu za rok 1 931  do zatwier
dzenia.

3) Sprawozdanie Rew izorów  i wniosek 
na udzielenie absolutorjum Radzie Nadzor
czej i Dyrekcji.

4) W ybór R ady Nadzorczej i Zarządu.
5) Wnioski.
Akcjonarjusze mogą zgłosić w terminie 

ustawowym wnioski na Walne Zgromadzenie. 
__________  3295

Z R E D U K O W A N A  N A U C Z Y C I E L K A , p o 
zostająca w skrajnej nędzy, poszukuje ja
kiejkolwiek posady. Posiadam najlepsze 
referencje od wybitnych osób, gram nieźle 
na fortepianie, piszę na maszynie, oraz 
mam wielkie zamiłowanie do wsi. —  Czy  
znajdzie się jakie szlachetne serce, które  
odczuje boleść mej duszy, —  czy znajdą 
się dobre, poczciwe ręce, coby zechciały 
w ydobyć mię z fatalnego położenia? V- 
Szybkie oferty proszę kierować łaskawie 
do Administracii „G azety Lw ow skiej", dla: 
„Sama na świecie". 5

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zaginiony indeks U. J. K. 

N r. 3808, Lech Józefa. 3465

E R N E S T  FO X . 6)
Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La dame aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

— T ak , rozumiem — rzekł Ran- 
dall. — A  ponieważ właściciele tej sta
cji są napewno niespokojni i chcą, aże
by możliwie najkrócej przebywała w  
wozie, prawdopodobnie urządzą się w  
ten sposób, ażeby zaraz po odstawie
niu maszyny do garażu zabrać i m i
krofon  i aparat. Ale do djabła, co o- 
znaczają te wszystkie machinacje, i co 
ci ludzie zamierzają?

— M ówiłem ci już: wiem wiele rze
czy, o których chcieliby się dowiedzieć 
i nie tracą okazji, jak widzisz, używa
jąc w tym  celu najbardziej udoskona
lonych środków.
' —  T a k  to wygląda! — krzyknął
Randall. — C o do mnie, byłem prze
konany, że podobne historje istnieją 
tylko  w wyobraźni powieściopisarzy, 
ale teraz widzę, że trzeba się pogodzić 
z rzeczywistością. Ale cóż to są za lu
dzie, Jim ie?

^  G dybym  ci powiedział, że 
wiem , zagalopowałbym się zanadto. W  
każdym  razie mogę stwierdzić, że się 
domyślam...

— Ach, tak...
— T ak... Czy zdajesz sobie sprawę, 

do jakiego stopnia są zręczni? Telefo
nista podsłuchujący musiał się dobrze 
uśmiać, kiedy zapewniałem, że niema 
odpowiedniejszego miejsca do zwie
rzeń, niż samochód w  ruchu, edyż ma 
się wtedy pewność, że nikt nie słyszy. 
W ykazują w yjątkow y spryt w  pom y
słach i odwagę w  wykonaniu swoich 
niesłychanie ryzykow nych zamierzeń. 
Mogli też przewidzieć, że będę chciał 
z tobą porozmawiać w aucie: znają 
mnie trochę i wiedzą, że jestem za o- 
strożny, żeby rozmawiać, nie zabez
pieczywszy się przed podsłuchem.

— N o, ale w końcu kto oni są? — 
pow tórzył Randall jeszcze bardziej za
interesowany.

— Zanim  ci to powńem — odparł 
Anglik, niewzruszony niecierpliwością 
przyjaciela — chciałbym, żebyś naj
pierw zadowolił moją ciekawość. Za
raz po naszym przyjeździe do Spa po
wiedziałeś mi rzecz, która mnie zdzi
wiła...

—  A  tak zawołał Randall, śmiejąc 
się. — Zapewniałem cię, że mogę po
wiedzieć, do jakich rezultatów dopro
wadziły twoje wędrówki zagraniczne.

— Tak...
— A  więc zdajesz sobie sprawę, że 

oczywiście dla nas, Belgów, problem 
w alutowy jest zagadnieniem jeszcze 
ważniejszem niż dla Anglji. Drogi przy
jacielu, moglibyśmy stwierdzić, że na 
terenie walk ekonomicznych i finan
sowych spotykam y naszych odwiecz
nych wrogów': N iem cy i Austrję, ko
piących pod nami doły. N ikt nie zda
je sobie sprawy, na jaką olbrzym ią ska
lę zakrojona jest akcja, zmierzająca do 
obniżenia kursu franka belgijskiego i 
francuskiego.

— Tak, ta rzecz nie ulega wątpli
wości i niema najmniejszej przesady w 
tern, co mówisz — odpowiedział A n 
glik. I dodał, spojrzawszy na zegarek: 
— W szystko to dobrze, jest już jednak 
szósta i w arto pomyśleć o obiedzie. Je 
stem bardzo głodny.

— I ja również. Ale... co zrobimy 
ze stacją nadawczą?

— Pomyślałem już o tern. N atu
ralnie najlepiej byłoby zostawić wszyst
ko tak jak jest, gdybyśm y mogli mieć 
nadzieję, że nasi przeciwnicy nie spo
strzegą się. W  ten sposób przypuszcza
liby, że nie zwrócili naszej uwagi. Ale 
oczywiście mój okrzyk w  chwili, kiedy

m ikrofon mnie uderzył i nasze uwagi, 
a potem nagła cisza po przerwaniu 
drutu musiały obudzić ich czujność. 
Zdaje mi się, że możemy uczynić tyl
ko jedno: czy pozwolisz mi zabrać ze 
sobą wszystko, Robercie?

— Ależ, chętnie...
— C zy  znasz w  Spa dobrego elek

trotechnika o ile możliwe wyspecjali- 
zowanego w radjotelegrafji?

— Niestety, nie znam. Ale może
my zapytać portjera hotelowego.

— Słusznie. Poza tern należałoby 
go trochę wybadać! Powie nam, czy 
zbierano o tobie informacje.

Przyjaciele wsiedli do auta, które 
w  parę minut potem zatrzym ało sit  
przed hotelem Randalla.

Randall otwierał już drzwiczki, ale 
Anglik Dowstrzymal go nagle. Safl? 
wysiadł i rozejrzał się uważnie naoko
ło. Taras nawprost hotelu byl bardzo 
ożyw iony, byl to właśnie czas aperi' 
tif’u.

— C zy nie zechciałbyś Robercie, 
wejść sam do hotelu i w ypytać portje
ra? N ie zapomnij zwłaszcza o elektro
techniku.

— Dobrze, nie zapomnę — rzek 
Robert, którego teraz mniej dziwił/ 
fantazje W ickletta.

_________(C. d. n .).^ ,
Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarot**

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 werrz milimotrowy 1-szpoltowej kolumny 8-kupowej w ogloazenioch zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za J wiersz milimetrowy J-szpaltowy kolumny
4-tamowej w nodesknem i nekrolog): 40 gr. — w kronice, repertuarze, ua stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na strouicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
g0 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż Ig gr. — Cala stroni: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł.— pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zL — Ogłoszenia ubelaryczne cyfrowe gQ%,—zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Pofok»“ , Lirów, ul. Chorąiw yzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


